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Numer pojedynczy w K r a k o w i e  i we L w o w i e  kosztuje 10 centów. 
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■ : t CZAS
Prenumeratę przyjmują:

W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu* przy ulicy Różanej w domu pod L. 4*3, 
tudzież wszystkie Urzęda pocztowe anatryackie.

O g ło s z e n ia  (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatę: od wiersza drobnego (petit) za 
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę należytości stęplowój

po 30 oentów od każdorazowego ogłoszenia.
P r e n a u e r s t ę  1 O g ło s z e n ia  przyjmuję: we L w o w i e  w Ajeucyi , C z a s u *  p. Tomasz Ko­
chański przy placu Katedralnym pod L. 31, w domu p. Majewskiego.— W Wiedniu p. A. O ppelik , 
Wollzeile 22.— Na Francyę i Anglię w Paryżu Wny pułkownik Wincenty Kaczkowski, Rue du pont 
de Lodi N. 1 — Zaś t y l k o  o g ł o s z e n i a :  we Lwowie pp.- Hercok i Arnold  ulica Halicka Nr. 310 —
w Wiedniu, w Hamburgu i w Frankfurcie nad Menem pp. Haasenstein i  Vogler — w Berlinie p. A.
Retemeyer — w Frankfurcie nad Menem p. G. L. Daube te Comy.— w Lipsku p. Henryk Englen- —

w Wrocławiu p. Jenkt et Samingnausen.
R ę k o p l s m a  nadsyłane Redakcyi, nie zwracaję się i niszczone będę.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  „C Z A S * *  

od Igo Kwietnia 1§B3
w Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie, 
złr. 8 0 ,-  złr. lO .- złr. 5.— złr. 9.

We Lwowie: /
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,
złr. 9 1 .- złr. mo S O c -  złr. 5 96 c.— złr. 9.

Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

złr. 94.— złr. *9.— *łr. — złr. 9 9* c-
P r e n u m e r a t ę  przyjmują , :

We Lwowie: w Ajencyi „C Z A S U **  p. Tomasz 
K o c b a ń s k i ,  przy placu Katedralnym pod L. 31. 

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22 
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) Wny 

pułkownik W i n c e n t y  R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
de Lodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
w kraju i za granicą.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego mie­
siąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej­
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego, lub przynajmniej przytoczenie 
numern tego adresu.

Cena „C Z A S U ** za granicą, ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

K ra k ó w  2 ?  m arca .
W  odpowiedzi na artykuł nasz z 19go 

b. m., podała w iedeńska Debatte w numerach 
z 23go i 24go dwa artykuły pod napisem 
„G alicya". Nie wiemy, czy na nich odpo­
wiedź swoją ograniczy; odpisać nam jednak 
z kolei na jeden i drugi wypada, choćby 
tylko dla okazania gotowości do owćj „spo­
kojnej i przyjacielskiej dyskusyi", do jak iej 
nas wzywa dziennik wiedeński. W ybaczy 
nam bowiem Debatte, jeżeli powiemy, że w o- 
bu artykułach zamiast dotknąć po prostu 
istoty kwestyi, w którćj się różnimy, napo­
tykamy ją  w dyalektykę sztuczną obwiniętą.

Pierwszy artykuł rozpoczyna Debatte zarzu­
tem, żeśmy ją  dualistyczno-węgierskim na­
zwali dziennikiem. Słusznie powiada, że na­
rodowość nie je s t przeszkodą, aby dziennik 
jak i był austryackim. Ale wiadomo, że w 
Austryi są dzienniki centralistyczne, federa- 
listyczne i dualistyczne; do tych ostatnich 
bezsprzecznie należy Debatte. Prócz tego, 
wiadomo również, że niemieckie bronią in­
teresów niemieckich, czeskie czeskich, wę­
gierskie w ęgiersk ich , polskie polskich itd., 
co bynajmniej nie przeszkadza mieć przede- 
wszystkiem na oku,  ja k  powiada Debatte, 
interesu monarchii, jój potęgi, bezpieczeń­
stwa i pomyślności. Owóż Debatte zdaje nam 
się bronić interesu węgierskiego, i dla tego 
pozwoliliśmy dać jój nazwę powyższą. Dzi­
wić się tylko musimy, że ją  nazwa ta w 
naszem piśmie obeszła, lubo j ą  codziennie 
w innych pismach wiedeńskich wyczytać 
może, a reklamacyi dotąd nie czytaliśmy z 
jój strony.

Dalej wskazuje Debatte punkta wspólne 
między sobą a Czasem, pragnienie potężnej 
monarchii, pod opieką której wolność, słu­
szne prawa, pomyślność moralną i materyal- 
n ą , wszystkie królestwa i kraje ją  składa­
jące rozwijaćby mogły. 0  tem nie ma naj­
mniejszej wątpliwości, ja k  rów nież, że za­
spokojenie sprawiedliwych życzeń pojedyn­
czych ludów m onarchii, da się równo­
cześnie z potęgą i wolnością monarchii po­
godzić; co więcej, że właśnie od tego za­
spokojenia zależy świetność i sława wspól­
nego tronu. W szystko to wybornie pisze 
Debatte. Różnimy się atoli w t e m , że my 
zaspokojenia tego dla wszystkich ludów żą­

damy i potęgę monarchii w takiem jedynie 
zaspokojeniu upatrujemy, gdy tymczasem 
Debatte głównie interes węgierski ma na 
celu, i w zaspokojeniu przedewszystkiem te­
go interesu widzi rozwiązanie zadania. I  dla 
tego w radach przez nią delegacyi naszej 
podanych przebijała, zdaniem naszem, barwa 
przeważnie węgierska.

A choćby te rady były wyłącznie Węgier­
skie, pisze Debatte, może Czas być pewnym, 
że w razie nawet gdyby były mylne — bo 
i przyjaciel błądzić może — są  zawsze „w 
najlepszej myśli, “ bo w duszy wiernego 
sprzymierzańca powstałe. I  zarzuca nam De­
batte , to, cośmy o sympatyi napisali, „Być 
może, pisze ona,  że sympatye są  w polity­
ce słabością, ale nihil humani mihi alienum est, 
i chociażbyśmy się do słabości przed Czasem 
przyznać mieli, wyznajemy, że pełni jeste ­
śmy sympatyi dla ludu polskiego, najszla­
chetniejszego męczennika wolności. Z tą 
słabością jesteśm y najwierniejszym tłoma- 
czem uczuć niemieckiego a szczególnie też 
węgierskiego ludu. Najszczersza sympatya 
kieruje lud niemiecki i węgierski w jego po­
lityce wobec Polaków."

Za oznaki współczucia, skoro im tylko 
bezinteresowność towarzyszy, zawsze wdzię­
czni są Polacy, nie tracą ich z pamięci. 
Tem i słowy odpowiedzieliśmy d. 24go sty­
cznia r. b. Wanderowi za wyrażoną sympa- 
tyą ; też same słowa powtarzamy Debacie. 
Lecz jak  wtedy tak i teraz na dziękczyn­
nych wyrazach ograniczyć się nie możemy 
i zejść musimy na stanowisko, jak ie  nam na­
sze położenie wskazuje. Owoż powiemy o- 
tw arc ie , iż nie chodzi nam bynajmniej o to, 
aby nas za „męczenników wolności“ uwa­
żano, ale za ludzi mających prawa, których 
uznania sprawiedliwość wymaga. Sympatye 
ograniczające się na chlubnych epitetach 
„bohaterskiego narodu", „braci północy", 
„towarzyszów sław y" i tym podobnych, prze­
stały ju ż  łechtać naszą chełpliwość, a nie 
przyczyniły się w niczem do polepszenia 
smutnego naszego losu. Sympatyę więc ra- 
dzibyśmy ujrzeć raz w czynie zam iast w sło­
wach; moźebyśmy wtedy w nią uwierzyli. 
Czynem tym, jak  mówimy, byłoby uznanie 
praw naszych, w tym zakresie, w jakim  się 
ich domagamy, jak i przysługuje każdemu 
krajow i będącemu składową częścią monar­
chii. Nie chcemy ani mniej ani więcej. P rzy­
znając się do równych obowiązków i równe 
ponosząc ciężary, sprawiedliwie równych 
praw przyznania żądamy. Czy taką sympa­
tyę rozumie Debatte? Nie zdaje s ię , skoro 
dla przeprowadzenia systematu, kóry popie­
ra, pierwszą jej radą było, abyśmy ustąpili 
nawet z najściślej autonomicznych naszych 
żądań, innych bowiem nie stawialiśmy wcale.

Nie rozumiemy też dobrze, do czego się 
odnosi twierdzenie Debatty: „że cierpienia 
ludu polskiego nie wyszły od ludu." Jeżeli 
chodzi o stosunki prywatne, to pojmujemy 
sympatyę tak  dobrze ja k  wszyscy. Lecz cóż 
ma znaczyć, „że gdziekolwiek Polacy ze­
tknęli się z przedstawicielami ludu węgier­
skiego i niemieckiego, nie doświadczyli nic 
bolesnego?" Z przedstawicielami ludu wę­
gierskiego Polacy, o ile wiemy, nie byli o- 
statniemi czasy w publicznych stosunkach; 
ani też żadnych od nich oznak sympatyi nie 
doznali. Co do niemieckiego ludu, to rzecz 
inna. Nie powiemy ju ż  o świeżym przykła­
dzie w Berlinie, boby się Debatte wpływem 
przeważnym hr. B ism arka zastaw iała; lubo 
trudno nam przemilczeć tutaj uwielbienia, 
jak ie  wynurzyła Presse, organ czysto nie­

miecki, dla owej berlińskiej mowy, zaprze­
czającej Polakom wszelkiego praw a i rzu­
cającej obelgi nawet na ich historyą a  peł­
nej fałszów historycznych. Lecz na Zgroma­
dzeniu frankfurckiem r. 1848 w kościele Sgo 
Paw ła przecież nie było hr. Bismarka, a re- 
prezentacya była niemiecka i ludowa, z wy­
borów powszechnych pow stała? Jakiejże tam 
doznali Polacy sym patyi? Debatte bardzo 
nieszczęśliwie przytacza Reichsrath p. Schmer- 
linga. Zapewne ma na myśli ów ustęp adre­
su z r. 1863 z powodu wypadków w K ró ­
lestwie Polskiem. Nie wiemy, czy była w nim 
sympatya, ale z pewnością była polityka, 
której rząd niestety nie usłuchał. Zresztą 
delegacya polska wypłaciła zaraz ten dług 
wdzięczności, wotując w budżecie wzmocnie­
nie marynarki, jakoby przeczuciem wiedzio­
na, że ztamtąd spłynie najświetniejsza dla 
monarchii chwała. Smutne bardzo wspomnie­
nie z owego zetknięcia się odniosła Galicya, 
i dowodów sympatyi doznanych od owej re- 
prezentacyi dopatrzeć się nie można.

Niechaj nam więc za złe nie bierze De­
batte, że w sympatyę łatwo nie wierzymy. 
Kończąc dodamy atoli, że radzibyśmy się 
wielce o niej przekonać, a zawsze wdzię­
czni jesteśm y za objawione dla nas przyja­
zne uczucie.

KOBESPOIOEBGTA CZASU.
L w ó a  23 marca.

(B. E .) (Programmatologia II. ciąg dalszy — 
obacz Nr. 65, 66, 69 i 71 Czasu).

W przemowie zamykającej sesyę sejmową ude­
rza wyrażenie, którego przecież pleonazmem na­
zwać trudno, że: „W ybrańcy kraju skłonili się do 
wyboru trzydziestu ośmiu posłów do rady pań 
stwa"; ponieważ objawia zwrót stanowczy do 
szmerlingowskiego pojęcia, iż sejmy krajowe są 
tylko pośredniem ciałem wyborezem do Rady pań­
stwa, a  przeto wysLńey 2  Sejnłów do Rady pań­
stwa nie są tamże reprezentantami ani Sejmów 
ani nawet poszczególnych krajów, lecz tylko (pu- 
rament et simplement) posłami do rady państwa 
(Reichsrathsabgeordnete), i prawa przemawiania 
w imieniu całości krajów, z których pochodzą, nie 
mają. Wynika ztąd, że to, czego .Sejrn krajowy 
ze stanowiska swego uprawnionego, jako stróż i 
wyraz autonomii krajowej, wobec rządu nie wy­
powiedział, tego już delegacya w Radzie państwa 
wypowiedzieć z równem znaczeniem i skutkiem 
nie może, ponieważ ani wszyscy (jako) delegaci 
razem, ani żaden z osobna nie są do przemówie­
nia w imię kraju upoważnieni.

Zresztą, tak jak  tu w kraju uchwala Sejm a 
uchwały swe przedkłada Naj. Panu, tak też tam 
w Wiedniu, uchwalać będzie Rada państwa i u- 
chwały swe przedłoży trjnowi; delegacya gali­
cyjska, której zresztą jako takiej tam nie będzie 
według rozumienia rządu, lecz będą tam tylko po 
słowie, mogący stanowić koło prywatno dla sie­
bie ale bez wszelkiego ofieyalnego charakteru, 
delegacya galicyjska niczego tam uchwalić nie 
może, ani też ofieyalnie, powiedzmy wprost, ani 
na zasadzie prawa istniejącego a  przez Sejm mil- 
czkiem uznanego, wejść w imię kraju w jakąko l­
wiek styczność z Monarchą. Delegacya może tyl­
ko, co i każdemu posłowi wolno, postawić wnio 
sek, założyć płonny protest, i t. d.; ale skutek ża 
den od niej nie zawisł, a Radzie państwa wolno 
prawowicie nad wnioskiem czyli nad protestem 
takim przejść bez upowodowania nawet do po 
rządku dziennego, i przejście takie będzie zupeł 
nie legalne.

Dla tego zakończenie wyż wspomnionego prze­
mówienia, które dziękuje zgromadzeniu sejmowe­
mu za to, że takowe „przystąpiło do wyboru de­
legacyi, i objawiło tym aktem swoją gotowość 
wspierania i bronienia z równem poświęceniem i 
z zapałem tak wspólnych potrzeb Państwa, jako 
też autonomii kraju naszego*, nie jest zrozumiałe, 
z jakiegobądź chcielibyśmy sobie takowe tlóma- 
czyć stanowiska.

Ze stanowiska bowiem rządowego rzecz biorąc, 
delegacya galicyjska, a właściwie posłowie z Ga- 
licyi do Rady państwa bronić tam autonomii k ra­
jowej nie mogą i nie potrzebują: nie mogą, ponie­
waż rząd im nie przyznaje w Radzie państwa 
charakteru reprezentantów autonomii krajowej; nie 
potrzebują zaś, skoro według brzmienia ordunan 
su z 4go lutego w Radzie Państwa ma tylko być 
mowa o rozszerzeniu (?) autonomii krajów; zatem 
gdzie autonomia nie będzie atakowaną, obrona 
staje się niepotrzebną. Z krajowego zaś, prawne­
go stanowiska, autonomia krajowa jest sprawą 
między sejmem krajowym a Monarchą, który ta­
kową uroczyście przyznał krajowi. Kraj i naród 
może pod tym względem dobrowolnie układać się 
z innemi krajami i narodami, ale praw a stano­
wienia o tem, jakiejbądż większości, w Radzie 
państwa lub gdziekolwiek nie przyznawał nigdy 
i przyznać nawet nie może; co zresztą jest rze­
czą naturalną i każdemu myślącemu jasną. Auto­
nomia bowiem, to tyle co osobistość, czyli, we- 
dłag prawa austryackiego publicznego, history­
czna indywidualność kraju i narodu; a jak  czło 
wiek pojedynczy nie może nikomu przyznać do­
browolnie prawa zawyrokowania o tem, czy jest 
lub nie jest istotą ludzką, osobą, subjectum ju r is , 
tak też i naród żaden nie może przyznać drugie­
mu prawa zawyrokowania nad sobą, czy jest lub 
nie jest narodem, indywidualnością historyczną, w 
państwie lub w świecie.

Takie zaś a nie inne jest znaczenie uchwał sej­
mu z 2go marca r. b. według rozumienia rządu, 
że kraj nasz, który dotychczas według prawa był 
poddany, powiedzmy wyraźniej, obowiązany był 
do posłuszeństwa samemu Monarsze, odtąd zobo­
wiązał s’ę bezwarunkowo do poddania się wyro 
kom możliwej, bądź jakiej większości, w przy­
szłej Radzie państwa. Jeżeliby tamże postano­
wiła większość, że mamy być niemcami, postano 
wiłaby to legalnie; jeżeliby postanowiła, że kraj 
nasz nasz ma być dzielony jak  się rządowi po­
doba, to również legalnie; legalnie, to jest, iż kraj 
ze stanowiska prawnego nie miałby temu wszy­
stkiemu nic zgoła do zarzucenia: ponieważ mini­
sterstwo zaproponowało Sejmowi bezwarunkowy 
udział Galicyi w Radzie państwa, Sejm jako le­
galny organ kraju na to zezwolił, a zatem Gali­
cya legalnie podlegałaby uchwałom wszelkim wię­
kszości Rady państwa. Trzydziestu ośmiu posłów, 
których według słów przemówienia wybrańcy na­
rodu wybrali do Rady państwa, nie mieliby tam 
nawet prawa, jeżeli zapadnie jak a  uchwała na 
szkodę kraju, ani jednóm słowem przeciwić się 
legalnie a tem mniej prawomocnie protestować, 
ponieważ nie mają do tego żadnego legalnego u- 
poważnienia, żadnej kompetencyi, nie będąc w 
Radzie szmerlingowskiej reprezeutacyą kraju swe­
go, ani też więcej mając prawa mówić tam o po­
trzebach swego jak  każdego innego kraju lub na­
rodu, udział tamże biorącego przez takichże sa­
mych posłów. Słowem, co tam uchwalą z wię­
kszością, to dla drugich równie jak  dla siebie; 
gdzie zaś zostaną w mniejszości, głosy ich tyleż 
będą znaczyć co i reszty przegłosowanych, to jest 
nic. Otóż teraz dopiero stanęliśmy na drodze le 
galnej, ale nie wobec Monarchy, lecz wobec mi­
nisterstwa niemiecko-centralizacyjnego i centra- 
listów a to tak dalece, że gdyby tych trzydziestu 
ośmiu posłów stanęło w opozycyi przeciw stron­
nictwu centralistycznemu, stanęłoby oraz w opo­
zycyi przeciw większości Sejmu krajowego, która 
ich, zgodnie z propozycyą ministerstwa, bez za­
strzeżeń wysłała, a nareszcie i w opozycyi z rzą­
dem krajowym, jak  się to samo przez się rozu­
mie.

Czyliż przynajmniej tych „trzydziestu ośmiu* 
będzie głosować jednogłośnie solidarnie? Wiemy 
dobrze, że nawet to jest niemożliwe; nie zgodzą 
się, a czy wyłamie się się z solidarności dziesię­
ciu czy jeden tylko, to w rzeczy zupełnie wszy­
stko jedno, albowiem ten jeden będzie mógł le­
galnie odwołać się do uchwały 2go marca, będzie 
mógł twierdzić legalnie, że głosuje w myśl wię­
kszości Sejmu, który go wybrał bez zastrzeżeń 
do Rady państwa, w myśl kraju, którego Sejm 
był legalną reprezentacyą. Cóż mu na to odpo­
wiedzą panowie współdelegaci? Może powołają 
się na rozprawy adresowe w Sejmie, może na 
wniosek Komisyi adres cofający, może na da­
wniejsze adresy Sejmowe? Zaiste, trzebaby bar­
dzo być naiwnym, aby się seryo po dokonanym 
czynie przeczącym odwoływać na to, co się prze 
ciw spełnieniu czynu gadało: czyn jest czynem, 
a gadanina została gadaniną; Sejm chciał wysłać 
adres; a jakiż jest na to dowód? Przeciwnie,

Sejm nie chciał wysłać adresu, bo go nie uchwa-' 
lił, nie wysłał; więc dowód aż nadto jasny. Chcąc 
zapuścić się w pobudki działania Sejmu, wyjdzie­
my znów na teoryę jezuicką de reticentia mentoli, 
z którą już się dawniej rozprawiliśmy i wiemy, 
co o niej sądzić.

Pisało się o tem obszerniej, lecz może się za 
to oszczędzi krajowi wiele bezowocnej pracy, 
któraby się mogła zmarnować na świetne mowy 
w Reichsracie, gdzie większość, nad mowami i 
mówcami przeciwnymi jej widokom, co najwięcej, 
ubolewaćby tylko mogła. „Zlanie odśrodkują- 
cych (?) pojęć" (wiedzieć trzeba, że urzędowa 
Gazeta Wiedeńska wyraz „zlanie" tłumaczy ver- 
schmelzen stopić) żywotnym jest warunkiem sil­
nego odrodzenia się Austryi, wyrzeczonem było 
przy zamknięciu Sejm u; w Galicyi wszakże nie 
było i nie masz „odśrodkujących" pojęć, to jest 
takich pojęć, któreby od dynastyi lub całości pań­
stwa austryackiego zbaczały: zdaje się przeto, iż 
nie omylimy się biorąc wyrazy powyższe w zna 
czeniu ogólnem, słowem, iż pod wyrazami temi 
ma się rozumieć centralizacya, i takowa, według 
mniemania obecnego kierownictwa rząd a, jest ży­
wotnym warunkiem odrodzenia się Austryi. Wie­
my tedy, dla czego tak szczerze sejmowi dzię­
kowano za uchwałę 2go marca i taką do niej 
przywiązywano w agę; w istocie bowiem ta uchwa 
ła umożebniła dalsze działauie ministerstwa na 
drodze obranej. Gdyby Galicya nie była poddała 
się bezwarunkowo, nie „zlała* się w Radzie pań­
stwa, komplet takiej Rady państwa był faktycznie 
niemożliwy; o zebrania się zaś takiej Rady, jako 
konstytucyjnej, aniby można było pomyśleć, po­
nieważ większość uważająca ją  za niekonstytu 
cyjną, z dodaniem głosów galicyjskich, z góry 
była obliczoną i zapewnioną, jak  powszechnie o 
tem wiadomo.

Korzyścią atoli, jeżeli to korzyścią zwać wolno, 
wynikającą ze zlania się Galicyi w centralisty­
cznej Radzie państwa, będzie pewna analogia, 
mianowicie: tak jak  w Radzie państwa, w spra­
wach wszelkich, nawet, iż tak powiemy, najoso- 
bistszych ( jura  personalissima), Galicya będzie 
mogła być majoryzowaną legalnie przez większość 
od czasu do czasu się zbierającą, tak też i wię­
kszość chwilowa jakabądż Sejmu galicyjskiego, 
jeżeli temuż w ogóle pozostanie jaki zakres dzia 
łania, będzie legalnie upoważnioną majoryzować 
w sprawach nawet takich, w których, według do­
tychczasowych pojęć prawa publicznego, większość 
mniejszości gwałcić nie może.

Precedencya zaś — w prawie publicznem pol­
skiem dotąd nieznana— jest taka, że Polacy w sej­
mach np. w Berlinie lub i w Petersburgu, gdyby 
je zwołano, jako mniejszość przestają być Polaka­
mi, jeśli większość zaprzeczy im narodowości. 
Sejm galicyjski uchwałą 2go m arca odstąpił od 
zasady narodowości, a  poddał się zasadzie wię­
kszości parlamentarnej.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

W i e d e ń  25 marca.

a. Sfery dworskie zapewniają bardzo stanowczo, 
że Cesarz Jmć na letnią swą rezydencyę obierze 
zamek w Gbdtillo, posiadłość niegdyś książąt 
Grassalkowiczów, zakupioną teraz na podarek ko­
ronacyjny. Pojmiecie, że wybór ten ma swoje po­
lityczne znaczenie. _ /

Projekt wydzierżawienia monopolu tabaczuego 
zakładowi dla handlu i przemysłu uważają tu już 
za rozbity. Bar. Becke gorliwie starał się o to, aby 
interes z zakładem kredytowym przyszedł do 
skutku; nawet i p. Lonyay w zasadzie nic nie 
miał przeciw projektowi. Atoli zdaje się, że wzgląd 
na niechęć powszechną w Węgrzech do monopolu 
tabacznego zadecydował w ostatniej insta^cyi i 
sprawił, że zaniechano projektu zawarcia z za­
kładem dla handlu i przemysłu nowej operacyi 
finansowej, opartej na wydzierżawieniu monopolu 
tabacznego.

Pary i  23 marca.

Chodziły onegdaj i wczoraj najrozmaitsze po­
głoski, np. że Cesarz posyła do Wiednia jenerała 
Fleury, że Rosya przekracza Prut, jak za dobrych 
czasów itd. Pogłoski te są mylne, lecz wpłynęły 
na kurs giełdy. To jest tylko pewne, że ponieważ 
żona marszałka Mac Mahoń przybyła z Aigieryi, 
przeto marszałek może także powrócić, a zastą­
piłby go jen. Fleury. Emil Girardin, który gardłu-
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Paryż wyłącznie zajęty obradami Ciała prawo­
dawczego, z roztargnieniem słucha wszystkich miej­
scowych nowin niemających styczności z załeb- 
kami deputatów, a mianowicie zm ow ą Thiersa, 
która, jak  zwykle, zadowolniła wszystkie stronni 
ctwa prócz rządowego i pobudziła do lirycznych 
zachwytów oschłe i prozaiczne zazwyczaj paryskie 
dziennikarstwo.

Mowa Thiersa, to kamień probierczy usposo­
bień F ran cy i: dopóki jego odezwy będą uszczę­
śliwiały Francuzów; dopóki cała reprezentacya 
kraju przystawać będzie bez restrykcyi na zasa­
dy popierane przez byłego ministra — dopóty bez 
przesady twierdzić się godzi, że ideałem ducha 
Francyi nie przestała być polityka nieodżałowa­
nej pamięci Ludwika Filipa, której dewizą chacun 
chez soi, chacun pour soi, a której Thiers był naj 
gorliwszym stróżem i wykonawcą.

Kto widział, jak  ogromne a  jednomyślne wraże­
nie sprawił ustęp mowy Thierca poświęcony po­

trzebie powrotu do prawdziwej polityki francu­
skiej— polityki zdrowego rozsądku, tem sczczytnej 
ie  nigdy nie wojowała za ideę, która Francyi ka­
tolickiej kazała dopomagać wyzwoleniu protestan­
ckich Niemiec, a Francyi chrześciańskiej wcze­
śnie sprzymierzyć się z Turkiem — polityki nie 
mającej nic wspólnego z wymyśloną przez Napo­
leona polityką narodowości, „która dla Europy jest 
chaosem, a dla Francyi trzecim rzędem" — polity 
ką ras, aglomeracyi — ale przeciwnie, dążącą do 
konserwowania małych państw , potrzebnych po­
między wielkiemi, jako poduszki łagodzące ude­
rzenia (mówiąc wyraźniej, potrzebnych na to, że­
by ku sobie wymierzone ostrze miecza potężnych 
przeciwników topiło się w ich sercu); kto mówię 
widział zapał, z jakim  Izba odpowiadała tej an- 
tirządowej polityce równowagi, ten może powie 
dzieć, że schwytał dueba Francyi na gorącym u- 
czynku, że zajrzał w głąb mimowolnie otwartych 
tajników tego ducha, i przekonał się , że jedynym 
liberalnym dziś człowiekiem we Francyi jest Na­
poleon III, ten nierozsąduy monarcha, który za 
służył na ostre pociski Thiersa, za to, iż zachwiał 
spokój wszystkich konserwatorów starego porząd­
ku, dozwalając się tworzyć jedności Włoch i nie 
przeszkadzając formacyi jedności Niemiec.

Krytyka, polityki rządu w sprawach Niemiec 
zachwyciła mianowicie ogromną większość złożo­

ną tutaj z ludzi straszliwie bojących się Prusaków. 
Nawet nienawiść ku Włochom nie wywołała pro- 
testacyi tutejszych liberałów: Thiers ma słuszność! 
mówią — pal diabli Włochy! rzeczywiście, niepo- 
trzebnieśmy je  robili... nie włoskiej ale francuskiej 
polityki nam potrzeba — tej, co to dla tego święta, 
że nigdy nie walczyła za idee tylko zawsze za 
własny interes.

Słowem, dwóch tylko ludzi w Paryża niezado­
wolonych z mowy T hiersa: Cesarz i jego minister 
stanu.

Smutne to za prawdę oznaki... smutne skazów 
ki... cała nadzieja w tem , że lepszy Pan Bóg, niż 
pan Rym sza, że posłannictwa Francyi, posłanni­
ctwa Bożego archanioła z ognistym mieczem, 
T hiers, aczkolwiek bardzo rozsądny i wymowny, 
na swoje kopytko nie przerobi, chociażby jeszcze 
jaśniej dowiódł episierom dotykalnych korzyści 
nie.walczenia za ideę.

Ważne przedstawienia w Izbie — jak  to powie­
dzieliśmy na wstępie — odwróciły uwagę po­
wszechności od kilku reprezentacyj teatralnych. 
Galileusz, Karlos, les Idóes de Madame d’Aubray, 
przeszły prawie niepostrzeżone, a jednak są to 
niepospolite na paryskiej scenie wypadki.

Przed rozpoczęciem obrad i przedstawieniem 
Galileusza, kiedy było miejsce w dziennikach, a 
umysłyi podrażnione chwilowym zakazem przed­

stawienia dramatu Ponsarda — zajmowano się 
wiele sławnym Astronomem florenckim, wyrywano 
sobie jego Proces wydany wedle dokumentów wa­
tykańskich i komentowany przez doktora Far- 
cbappe; przerzucano archiwa i kroniki— rozprawia- 
wiano tyle, że ciemna sprawa Galileusza z lnkw i 
zycyą zaciemniła się jeszcze więcej.

Przesada doszła obustronnie; doj absurdu: je ­
dni dowodzili męczeństwa nieumęczonego — dru­
dzy dowodzili, że Iakwizycya święta okazała się 
tak uprzejma dla wyznawcy wyklętego systematn 
Kopernika, iż nie tylko nie prześladowała ale n- 
wieńczyła kwiatami Galileusza i wyznaczyła mu 
dożywotną pensyę.

Ladzie rozsądni, pośrednicząc, przedstawiali 
zwaśnionym, jak  niepotrzebnie wracać do tej sta­
rej sprawy w chwili, kiedy wychodzą z ziemi 
szparagi, zwiastuny wiosny... Czyż to pora, prze­
kładali, psuć sobie krew i żółć wyrabiać? wła­
śnie teraz, kiedy lekarze wprost przeciwną pole 
cają higienę — kiedy się koić nie burzyć należy, 
kiedy zbawienny instynkt konserwacji nakazuje 
zaniechanie wszelkiej polemiki.

Ponsard, nie zważając na te zwady i rady, ani 
na poprawki historyczne, wyjmujące niestety na 
zawsze z ust Galileusza owo wzniosłe e pur si 
muove, na którego powtarzaniu postarzeliśmy się 
wszyscy, widząc w tym niewymówionym wykrzy­

kniku szczytną protestacyę wieczystej prawdy 
wygłoszoną przez wszystkich męczenników pie­
czętujących głową swoje przekonania — Ponsard, 
mówię, trzymał się po prostu tradycyi.

Nie wchodząc, czy Galileusz miał tyle mocy du­
szy cogieniuszu— widzi w nim męczennika nanki, 
przedstawia fakta. Inkw itycya prześladowała w 
Galileuszu wolność myślenia i badania. Ponsard 
uważa to za dostateczny tytuł wpisania go w po­
czet męczenników ludzkości. Zdaniem jego są w 
dziejach wypadki, są ludzie, w których się wcie­
lają podsumowane urazy sumienia powszechnego 
przeciw władzy tyrańskiej. Te fak ta , te imiona 
tracą poniekąd swój charakter własny, stają się 
symbolami; tem są prawdziwsze im bardziej legien- 
dowe. Kto wymieni Galileusza, wymienia Bruciona, 
Campanello, Vanini, Dolent, Bacona — sto innych 
mniej sławnych ofiar ucisku duchownego. Z rozrzu­
conych rysów wszystkich tych bolesnych żywotów, 
tworzy się oskarżenie popularne, a z tego oskar­
żenia wynika absolutna prawda. Reszta, szczegó 
ły osobiste, są tylko prawdą względną, przedmio­
tem do dyskusyi dla erudytów.

Z takiego stanowiska Ponsard patrzy na swo­
jego bobatyra i z tego punktu widzenia maluje go 
wedle legiendy, nie podnosząc go jednak zbyte­
cznie.



je ciągle za pokojem, straszy, że wrazie wojny Piemontczykom wchodzić na 
Francya może być rzuconą w Ocean, i dodaje, że działać na mej jak na w łasn ćj. W ielka to za 
zdaniem pewnego pnblicysty Ameryka jest odda prawdę nauka dla ludzi chcących być bardzićj 
loną od Francyi me o 3000, lecz o 1500 mil. O- papieskiemi niż Papież i miłujących niezmienność 
pinia publiczna zajmuje się jeszcze obradami C i a -  r e l i g i j n y c h  prawd rozściąguąc do zimenuych, przy 
la Prawodawczego. Deputowani zbierają się w ró- padkowycb i ziemskich kw estyj. Tymczasem k - 
żnych kołach. Koło większości rządowej przy uli- rzystając z pomocy włoskiego rządu Prz®f w r^ '  
cy Arcade stara się nie dać rozbić i utrzymać ma- bójmctwu i z politycznćj ciszy, jaka tutaj panu-
cłlinę rządową. M i  Izb . w ybrał. k om i.y , > 1« k  me

CZAS z C zw artku 28 Marca 1867.

jeograficzne p ło ż e n ie  w n ^ c C V n s ^
gier,^ mówca składa tylko na karb ^  ^ -  L e» e  dostarcza nietylko utworzenie Izby panów, 
zyi t e g o  pisarza i przyznaje, że sam nieraz w wier rano . Q to aby czynniki zachowaw-
szach — Szasz jest poetą opie 9 V nie I cze j w jzbje deputowanych dostatecznie były re-
ojczyzny, a l e w  trzeźwej proz e g  y y  ę prezentowane. Stronnictwo konserwatywne za
zdobył na oddanie takiej pochwały krajów , co P” “ “ na takie &k nie oceifiając ta
jak orzech w kleszczach tłuczka, rozłożył się Wi 7  mniemamy, w

szemrania ludu, że jeżeli go przyjmą, deputowani j Kuncewicza i m 
nie będą więcej

cyi rozleglejszą władzę, aby zmniejszyć niedogo­
dności centralizacyi przez zastósowanie środka 
mogącego wzmocnić węzły jedności.

Przedłożone wam będą zarazem projekta usta­
wy dla uproszczenia i ujednostajnienia modły po­
boru podatków, dla przeobrażenia niektórych 
części naszego systemu kontrybucyj i osiągnięcia 
najsłuszniejszym sposobem rachunkowości kontroli 
pewnej i szybkiego przeglądu użycia grosza pu­
blicznego.

Potrzeby i zobowiązania rządu nie dozwalają 
nam w tej chwili zmniejszać, jakbym tego p r a g n ą ł ,  
ciężarów lud mój gniotących.

Tymczasem prawowite spieniężenie ojcowizuy 
kościelnej, ścisła oszczędność wydatków, czynne za-

członków, która ma zdać sprawę z projektu r e o r  przygotowania do obchodu ' h f ^ s L S t a
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zymaey nicm ll V ..y ic y  ofiarowali | by el.bor.1 p r u t y m  z o ,t .l  W ęęrry . . . l e i  iby ę,.kn, 7  Mora,

w~P*rvżn n ie m a ia  waei a wybryki w R o u b a ix  I Papieżowi pałace swe dla pomieszczenia zapro- się w posiadaniu ściślejszej i w ę  s ej j y y . • zcze wywjeranym na usiłowania konserwa - 1  aooo-.ciucj, mum* o o o ^ u ^  w , - y - — - -
w raryżu me mają w agi, a y y de szonvch z całego świata biskupów, w liczbie któ- Delegacya w rzeczy niczem innem mei jest, jeno J J że włańnie w tycb 8ferach, stosowanie nowych ustaw, surowa moralność za-
zostoły surowo potępione w okó ,y dzi mieli tą razą stu pięćdziesięciu parlamentem. Głośna owa współrzędność (paritaet) y • koP8erwatywny“ wyłącznie dla sie- chowana we wszystkich gałęziach administracyi
dazi^ w D bLPrctoć  wyw^łardluDgie rozprawy^ r i- włoskich. Uroczystości rozpoczną się d. 29 czer- jest właśnie tylko iluzyą. Cała de egacyajest na- P » orn8zono wszystkie możliwe sprę- publicznej, uczynią podatki mniej trudnemi do
aztv dokona czas n iw y  ł T w  potrzebie werbel wca. Nazajutrz Ojciec Święty odprawi osobne na- der dziwaczną mstytucya. Jej członkowie scho- 7 W szelkich możliwych środków, aby po- płacenia.
doboszy bożeństwo w bazylice św. Pawła na drodze O sty j-d zą  się me jako deputowani z zy8& ć sobie w iększość, i znajdujemy wcale na- Pierwsza dyskusya i zastósow anieskuteczneza-
aoooszy. RiamorWa w s k u t e k  z a w ia -sk ić i-  następnie przez całą oktawę będzie co- wama, nawet me jako osoby, lecz jako eyJry, I , :eżeb icb parcje wywołało przeciwpar- proponowanych reform mogą jedynie przywrócić

W ostatniej mowie hr. Bis mar a zaorze- dziennie przytomnym wraz z całym episkopatem z kłódką na ustach, aby odbywszy głosowanie Aby’ to przecjwparcie opuścić miało podstawę nasz kredyt i usunąć potrzebę nowych podatków.
czenie^aby ministm naciskał na Holandyą, przy- katolickiem na ceremoniach w bazylice św. Jana rozeszły się do domów‘ wieczne'za" prawa i konstytucyi, zarówno utrzymywać się nie da Kwestyą finansowa jest dziś dla Włoch metylko
z S ł  om te  S b u r g  nie chce należeć do P r u s ,  Laterańskiego. Dnia 7 lipca odbędzie się w przy- rzy w d elegacyach  wieczną niezgodę w ieczneza ^  J anti_kongerwatynej natury. Należy kwestyą największego interesu, lecz jest zarazem

i t7 k Gnrawa r nYpmbnrffu tomności pasterzy z pięcia części świata wspaaia- targi. Mówią, że będziemy mieli r ąd nie tvlko zbadać listv kandydatów jakie dla wybo* kwestyą honoru i godności narodowej. Parlament
ale o Luxemburgu zamilczał. Sprawa La^emburgti I ton̂ î >̂ cł̂  pasterzy jP  jjf  j ^,warzyszy, dnia zaś odpowiedzialny! Piękna mi niezawisłość i od p i- MoStwie aechci, nie wątpię o tern, dołożyć całego swego
zajmuje tutaj mocno. L ib erii  doniosła, że hr. Jfc- J la kanom zacy^  m. w  J ’zeaaików  | wiedzialnośd bez ministra wojny, bez ministra spraw | ; ™  | do rô ivazania tej kwe8tyi.

przyrzekliśmy 
siłą cywiliza- 

odzyskamy nasz 
iży dotrzymać tej 
jaką w nas po-

Panowie senatorowie! panowie deputowani!
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kach, Francya zgodziła się na przyłączenie Kan- ciwniejszą tradycyom tego kraju i bardzićj uposa- nem.: 
dvi do Grecyi. Wyznał to Lord Stanley. Sprzęci- rzającą dla Francyi, która zdaniem powszechnem nemi
wiły się temu, nie rachując Turcyi, A us try a i Ro-1 niezrmernie ^ S ^ t r ^ m d  “T o T m  nastąpiła interpeiacya »trarym.row,cza

żeach ctaczego i^nego^N a Wschodzie"'̂ rząd w ło S i skiewskich interesów przy Stolicy S w iętćj, | ^ wiotlami  ̂ k f e 'dotyf  *
postępuje zgodnie z francuskim, i posyła tam co-' IK ^ . . . .  1 .«uorot®omii nhAimnwaln .leat tn dowodem m eslv-

nsowy, wspoiną jesi nęuza. . . między stronnictwem konstytucyjno-konserwatyw-
Po tem nastąpiła interpeiacya St y  kpnserwatywnem staje w opozycyi z temi
iględem tworzenia korpusu obserwacyjnego nad ^ “ io* a“ “8j ; 0rae ydotychcza8J i8totneP p^ ci<

granicą turecką, znana już c z y t e l n i k o m / ^ > L yrwatyzmu obejmowało. Jest to dowodem niepły-l " , , T , , ,  .
poprzedni). Dyskusya ogólna nad ełabora- y BeU8ta, który rzucił rękawicę Ogłoszono tekst depeszy lorda L yonsa, której
r r l ^ i a ł n  S i f t  T l l f i  W V C Z C r D U l A !  U f t l S Z V  I . •i *  O *  ,  K  *  i  i • ________ • _ I U n ś A  1A  »• r ł n n v K i r  n / l a i n l i ł  T ' l K l A  W c ł f l T P l  A  l t t . ń m

T a r c y a .
niimor

M  ---------------  ------------------T— - #  »  .  .  . J  • j  i N l C  U C Z  Z V V l t t Z t t i . i l  Z  U U W  Y A B 6 G U 1  Cki I J  o c j

sykańska. Wyprawa ta nie była tyle szkodliwą I towych i indemnizacyjnych na powiaty Kossowski _  W lV^er ^ L  w ro?nnlowania^DoUtvcane zle wiadomości, które z Pragi telegrafem odbierają 
d k t  fr a n c y i przez Ubytek wojska, ik  przez potrze- i Sniatyński pozostawia się w Kołomyi. | r z a d k o  się w d a j 6  w rozam°wan,a dzienniki wiedeńskie.
b§ trzymania w tamtych stronach wielkiej części 
floty.

Cesarzewicz ma się lepiej.

[cając to zadanie niższej od siebie o cały stopień, Qo że nac2elnik obwodowy w Smi- I w ™
»?. Mailowe.,, ktbry do wyboru uledopu-1 _Milordz,e,, Itotum  -  du j. 3  b. m d u ę ,

Lord Lyons do lorda Stanley. 
Konstantynopol 6 marca (otrzymana 14go).

i wa-

K z y m  18 marca.

jOaz. Narodowa  donosi, że Namiestnik hr. G o-\post, która od czasu do czasui zamieszcza rozu- pensyonowanych’ oficerów i tym sposobem żną rozmowę z W. wezyrem Aali paszą o we-
łtjchowski wyjeżdża temi dniami do Wiednia, po- rnowane attJ,knJy T .fi hvloTzekad na ^ “lę na stronę federalnego kandydata przeważył, wnętrznej sytuacyi cesarstwa tureckiego. J. Wyso-
Wołany tamże w celu naradzenia się nad pro- dzieć, czy dla tego, że długo już było czekać na I 7 zawie8zonym w Drzędzie; że namiestnik kość zapewnił mnie, że obecni ministrów e Sulta- 
jektami organizacyi monarchii. organ wieczorny, czy też rzecz samą uznano za er*, udawszy się w mundurze do arcybi- na postanowili w zupełności dokonać jak można

‘ dość ważną, aby jej poświęcić szpalty urzędowe, ^  J ięci|  Schwarzenberga, oznaj- najrychlej ważnych reform. Jednym z głównych
jeg;  8Pra.T wielką P*“ d™iotów owych reform jOTt ulepsMnie warun-

n rzV zT ad  nL ieT ki S ^ . ^ o " k i e m ^ a  W i e d e ń  26 marca. Cesarz Imci przybył do wdzie nie pod rubryką wiadomości urzędow ych-■ zaniechał ków chrześciańskich poddanych Porty, ot
wolnienie od cła i stępia wszystkich towarów Wiednia rannym pociągiem niedzielnym, a odje- z dość długim ar y u em P  ̂ Z  wy dama pojednawczego listu p a s t e r s k i e g o ,  u w a -  uie im zawodu służby publicznej i usunięcie

cya wojskowa zawarta między Pap etem  a p. To- kowym. W_ W ę g r z e c h  ^az%  ze L etrzne abv nie stawał sie zajmującym dla

otworze- 
raz o- 

mnzułmanami,

. .„ o ,  u .  k  ^ inełlo, na mocy Której wojsko wiosaie uęuaic u « - --y — mAffi kr atkinh hP7  wviatku stronnictw. ^

j Ł f i r ,  t : f e a s 5 | k l , ‘  “  ‘  61

^  krokiem. Z so d u ’u .i,d u , O jcu . S w ię .™  u u l e  i p r c d  k orou u c,, i l S e M - l k r d l  uug.il »  dum 33 mu

sie coraz b lii.z , i uieuEikuiouą. Wuzyscy jcduo- pW fzu.5M ow.ua Poi.(.i u.e d .l .  m  .bid|dziewud mf  Mileiy. Mmemamy,Je ffJ | Du 1ŁC„ Scia wlocŁi kuJ ,  mi poroczyly .wpje

^ ą b x s  S i  V S & &  — 1 * p
S w y c h  ^ r y w u tu ic b z a r tw u o  JijP»‘" «b u j,. ^ ^ J . k r a d z i o u y S T b y u 7 j m u V ‘ te paiowaTa” ” ' bD llm  łe  aaczerpuęta ona w ulem I 'p o d ^ b i i io r o w iu  pow ialiw  chrac-
2 5 K .  L ^ d3 \ r w ? u c k, f Z e I .S c r  S : \ v  &  Olko bardzo b f»a_w  ■feracb koucrw atyw uycb aby R e ic b .r a j^

żano prawie tam za nielojalność... , - — ■-• . . ,
Wyznajemy, że gdyby nie powyższy artykuł które chociaż w wielkiej części ustawą zniesione,

W8Zy' 1 '" iener Ztg, nie przykładalibyśmy wiary do ta - istnieją jeszcze i utrwalają uczucia złej chęci i an- 
- - v ~ • 1 typatyi. JW ys. powiedział mi, że w ostatnich dniach

trzech nowych członków chrześciańskich przydzie- 
W  I n p h v  Iionych zostało do wielkiej Rady sprawiedliwości,
ww 1 U t l l  J ,  lln n y  ehrześcianin p. Aristydes Baltazzi zamiano-

„  , . , ■ • „  l . i , ,  wany został pomocnikiem ministra finansów i gu-
Podajemy w całej osnowie mowę tronowj .k tó r ą  ber^torem  banku. Jest to, jak mi mówił J. Wy- 

król zagaił w dniu 22 marca we Florencyi otwar dopiero początek, za którym pójdzie miano-
m a nu rlu fn an łn  cc 1 n a lr 1 A ort • 1 . ______;   ,wame chrześcian na posady zaszczytne i ważne. 

Co więcej jest zamiar rozszerzyć system oilayetów, 
renreventacva I który °Piera 8'§ na połączeniu kilku paszalików

głosowania powaae- c h S S “ S i  f e n ”,

tacaerpnęla ona w ulem kwiadom otó

dzie postępuje, myśl konweucyi wrześniowej prze-1 ny w instytucie 
ciw którćj tak się z początku oburzano, znika co- niedokładnym brulionem na
raz

białym papierze, nadzwyczajny stać się miał organem tendencyj de- stania im. Był czas dla śmiałych postanowień i chrześciań8kich. W- wezyr 

ograbi zajętej po- ®trb]^yj“7 cb- Hj® ^ ^ a e d lo ^ ta  ^ o e Ł ^ r fe n  nfbukci w świetoW apra- u®“  i®8ti dc?7,b*bDbr t b  l  w l u d ^ V a  potraeb. wapdl- a; którego, nawet a pom oc, fo.ogr.bi zdjętej po- « r ^ y ,u y c b  « je  o “ . “ Y w S  eo l ' S S ?  w kwijtoM apr.
ienia władzy doczesnći z jednością włoską I dębno dawniej z oryginalnego egzemplarza, nie dopiero podstawę konstytucyjną aby^tworzyć co i £  W jP  moie ^istnienia ̂ w ładzy doczesnćj z , jednością włoską | dębno dawniej , ^  I Bóg ^ i e powołał I

L u ń s k i  swojąP kopię nowi ją  w niewęgierskich krajach monarchii dy- naszą i wytrwałością osiągnęliśmy niepodległość i który przyznaje cudz(

cy, którzy w 1862" roku układali tak energicznie | rozpowszechnił był przez litografię .O w s z e m .m e  | k o S ń c l^ n o d d S  I ° T e « z .‘ «rdv 1 ^ '

dodał, że zdecydowa- 
zostanie propozycya repre- 

mocarstw poroznmienia się 
hatti- 

cudzoziem-

a ^ a r p r o t e a t ^ a a . ^ ^
wnćj dziedziny kościelnćj i niezbędnością przy- yatną w tej mierze z »»icuui» ui-.jr u ,  Dublicznem W eeier. Re chsrat wały się w mepowściągliwości i współzawodm- & . . .  . ‘ . doirzeia u-
wrócenia doczesnćj władzy w pierwotnych jćj gra - c :ył nawet odpowiedzieć. | do zS0(}y zpraw em puoiicznem  Iaa, »hv nr^oiw nie bvły skoncentrowane I obszerniejszych, którycb, jak saoro aojrzeją, u
nicach, znajdą w 1867 niezmierną tutaj zmianę. | W Wiedniu krąży wieść, że skradzioną mapę nie może ^ ie T ta k ^ o  zadania, jakie miały zgro- ctwach, lecz, aby

llarza madzenia konstytucyjne r.48go w  Paryżu, Frank- w celu nadania im organizacyi .^wałej i modrej 
“ T -  B.tiir,;.. I kwoli rozwijaniu w spokoju żywiołów życia ip o - |Nikt już nie wspomina o przywróceniu Umbryi, Wołoszczyzny znaleziono u pewnego handlam ! ? “ “ “

Marchii i Romanii i nie spodziewa się takowego; makulatury, który ją miał ° abJć za »9 f l . J  R 7 a d  stanał stanowczo i szczerze na podstawie myślności, jakich im udzieliła Opatrzność,
nikt już nie mówi o klątwach gotujących się prze- U  niej skrzętny < ^ k * o b , ł ,  ^  ^ziś już 2 °  kart ■ ^ ^ S w M S f w i S k 5 S S 5 “ ^ !  Naród wymaga, aby Izby U rzą d  wzięły się
ciw rządowi włoskiemu a n i  o  w y j e ż d z i e  Papieża |  A  pierwotnej mapy brakuje. . , L _    I ________ Ay Jô  , Q „ h n « , i a * n i < i P f t ł  nin m a  w i c e  zeoła I mądrze i śmiało do tego dzieła wynagrodzenia.

miarę dobro-

zaszczyt itd.
(podp.) Lyons.

„a M a,i, lab. do Hiaapami. Waayacy , . a , e m  ^  "  Cawa«y £ U  dyab.ayi aad e la b o r a t e m ^  ^ V U J T ' T K S L  eT ape^ V a’a U T l ^ ^ 1 , “
mawiają o niezbędności poprzestania na tem, co I działn do spraw w E r M u a i°ą .0bR ew izyŻa d W -tw , jakie z nich spływają.

ciw rządowi włoskiemu ani_o wyjeżdzie Psipieża | z\jńer w oto^ m ap ^ b rak ^ j e.̂  _ ^  | 'za'obo'wiazaiaca; nie ma więc zgoła I mądrze
eksperymentować z Ludy li

* .  . . .  . . . . . . . .
ściennem mocarstwem, które zewsząd o j c o w i z n ę  | g i e r s k m g o . ^ l z b a ^  wid^cznie^była^znużoną î dal̂ ^o j abv do dzieja rewizyi konstytucyi po-1 dość najszlachetniejszym pragnieniom, działalności wienie referenta, sekretarza Magistratu p Skrzydełku

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 27 marca. Na posiedzeniu Sekcyi IV

Trzeba dowieść, że instytucye nasze czynią za- Rady miejskićj d. 20 b. m. uchwalono na przedsta-
t  # . • ____1 _  _ ł_     - *---------   — r ł n i n l n l n n ó m  I w n f n m n ł n  n n l m n l n u i ł a  n  f t  I f  r 7 . V n  p l  I r i *

św. Piotra otacza; w szyscy chwalą mądrość 
przelała dług publiczny na Włochy i oczekują
pieniędzy przez Włochy wypłacanych. R ek la m a -,— -------- — --------- , - . . .. 5 nat. ntll

fałszywy to n : oczywista rzecz, iż nastrój przestał 
być jednakowym między opinią tutejszą a opinią 
Le Monde a i całego zagranicznego stronnictwa, 
patrzącego dotąd na sprawę rzymską z pagórków 
Castelfidardo. Czyłiż w owym czasie nie ogłoszo- 
by za nieprzyjaciela Stolicy Swiętćj i za bluźnier- 
cę tego, który byłby się ważył twierdzić, że po 
wyprowadzeniu wojsk francuskich z Rzymu Pius 
IX zawrze z rządem włoskim ugodę pozwalającą

zarazem rękojmią I 1. assygnować z kasy miejskićj 42  złr. za dorę- 
pomyślności ludów, czanie kart leg itym acyjnych d. 2 i 3 lutego r. b. 

się owo zaufanie z powodu wyboru posłów na sejm krajowy, licząc 
w wolność, która jest zaszczytem i siłą naszego po 1 złr. dla osoby dziennie;
odbudowania politycznego. 2. odpisać niedobory za kwatery oficerskie w III

mego puobj nv6...» u .v bv , - r-~—  -------------- I V  .. - . ,ip < W  achifi nrawo do wdzie- Abv dojść do tego rezultatu, rząd mój przed- kwartale 1866 r. przez kasę miejską wykazane, w o-

. * * * .  — - u ,
zem wolność i władzę i uczyni łatwiejszemi i tein Saskiego za naddane chwilowo trzy pokoje dla 
mniej kosztownemi stosunki między rządzącymi komenderującego jenerała bar. Rodicza, tudzież za 
i rządzonymi. naddany jeden pokój dla fmp. hr. Bigota de St.

Podczas, gdy prowineye i gminy używać będą Quentin 22 złr. 50 c. i 2 złr. 70 c. za strąceniem 
większej wolności w sferze swych atrybucyj, trze- równoczesnćm zapłaconych przez nich należytości tran- 
ba będzie połączyć w rękach naczelnika prowin- senalnych;

on

H ,? y K u x ; : T » .^  = w e g » 7 o p » ; '; :  i -<* ̂
jac Jokajowi, dowodził, że gdyby reprezentacya konania rewizyi konstytucyi na podstawie konsty- 
kiajów dziedzicznych odrzuciła projekt delegacyi, tucyjnćj me jest wolną od sprzeczności z samą 
nie absolutyzm , lecz legalny sejm węgierski bę- sobą. Można było pojmować, ze stronnictwo libe- 
dzie spadkobiercą owej władzy, którą powierza- ralne ze swego stanowiska z niejaką obawą spo­
rny delegacyi. Ale, że rzeczy dawnym trybem iść glądało na wyniki rewizyi odbywającćj się na ta­
nie mogą, przeto i sejm węgierski i reprezenta- kićj podstawie. Trudmćj pojąć, że takie obawy

Osnowa dramatu tak prosta, że go raczej dia­
logowanym poematem nazwać należy. Wiersze ś li­
czne, ale zupełny brak ruchu czyni dzieło podo- 
bnem do rymowanej konferencyi o Galileuszu.

Sławny astronom wezwany przed Trybunał Świę­
tego Oficyum w Rzymie, daremnie liczy na pro- 
tekcyą wielkiego księcia Toskańskiego. Zostawio­
ny własnym siłom, przez dwa akty walczy z ota­
czającym go niskim wpływem, wytrzymuje szturm 
rodziny, uczniów, władzy, które koniecznie chcą go 
skłonić do uległości, do wymazania z książki u- 
stępów potępionych przez Inkwizycyą. Nakoniec 
zwyciężony, zachwiany tak silnem parciem, Galile­
usz ustępuje —  pada na kolana, i przed Trybu­
nałem Inkwizycyi mówi historyczną rotę wyprzy 
siężen ia :

„Ja, Galileo Galilei, syn Wincentego Galileo, 
florentczyk, mający lat siedmdziesiąt, klęczący przed 
wami, Reverendissimi, mając przed oczyma świętą 
Ewangielią, której własnemi dotykam rękom a; po­
dejrzany, o herezyą za to, iźem przypuścił i u- 
wierzył że słońce je-t nieruchomym środkiem 
świata, a ziemia nie jest jego środkiem i krąży—  
szczerem sercem i pełną wiarą wyprzysięgam się, 
przeklinam i nienawidzę wyż wspomnianych błę­
dów, i przysięgam, iż na przyszłość nigdy nie po­
wiem słowem ani pismem nic, coby mogło uzasa­
dniać takie przypuszczenia — i że, jeżeli spotkam

kogo, ktoby mógł przypuszczać albo podejrzywać 
taką herezyą, będę go denuneyował Świętemu Ofi­
cyum, albo inkwizytorowi zwyczajnemu miejsca 
mojego pobytu.“

W ymówiwszy powyższe słowa autentyczne, Ga­
lileusz zwraca śię do publiczności, i tupnąwszy 
nogą w oła: „et pourtant elle tourne!"

Oto cały układ sztuki. Składa się ona z jednej 
sytuacyi — ztąd monotonia wielka.

Do osób wydatniejszych należy pedant Pompe- 
jusz, obrońca systemu Arystotelesa, a wróg hipo- 
terzy Kopernika. Fanatyczny ten głupiec należy 
do figur komedyi wyższej. Toż samo można po­
wiedzieć o żonie Galileusza typie bardzo po 
wszednim,—  począwszy od żony Sokratesa —  a 
który nie stanie się rzadszy, dopóki ludzkość nie 
zajmie się na seryo wychowaniem umysłowem i 
moralnem kobiet. Ta, przekonaną jest, że ma za 
męża niedołęgę, którego słusznie karzą i nawraca­
ją do pojęć zdrowszych zapewniających przyszłość 
domowej sztukamięsy.

Można było szerzej rozwinąć wizerunek Livii, 
która z pedantem Pompejuszem tworzy jedyne 
urozmaicenie dramatu Ponsarda.

Taki jakim  jest, był przyjęty bardzo dobrze—  
na co pod względem sztuki rymotworczej zupełnie 
zasługuje.

Don Carlosa dola dotąd nie rozstrzygniona, ma 
przyjaciół i nieprzyjaciół. Jedni chwalą, drudzy 
ganią: bitwa ani wygrana ani przegrana. Zdaje 
s ię  jednak, że w końcu Verdi otrzyma plac boju. 
Wogóle utwór bardzo nierówny. Muzyka przewa­
żnie powszednia, czasami tylko do wyższych sfer 
się wznosi.

Koniec trzeciego aktu pod względem melodyi 
i dekoracyi najpiękniejszy. Widać plac w Valla­
dolid, a na nim przygotowane stosy. Mnichy pro­
wadzą ku płomieniom skazanych. Lud się raduje, 
Filip II patrzy spokojnie na autodafę —  wtem 
z płomieni wylatują i płyną ku niebu aniołowie 
z palmami: to dusze wyzwolone męczenników. 
Muzyka gra hymn wyswobodzenia, przecudny! 
Śpiew ten zostanie w dziele Verdego jako brat 
młodszy Miserere i  Trovatora i Somo Carlo z Er- 
naniego.

Libretto wedle tragedyi Schillera napisał Mery 
i Du Lecle. Don Carlos odmalowany nie wedle 
historyi ale wedle legendy stworzonej przez ge 
nialnego poetę niemieckiego. Aktów pięć —  mu­
zyka uczona — wszystko to potrzebuje wsłucha­
nia się żeby osądzonem należycie być mogło.

Dumas syn odniósł świetne zwycięstwo w Oym- 
nase. Ostatnia jego komedya „Les Idee* de M a­
dame A ubray“ pełna dowcipu, opracowana, niby

puhar przez Benvenuta rzeźbiony — zyskała zu­
pełne uznanie wszystkich artystów i literackich 
smakoszy.

Rzecz taka w dwu słowach. Pani Aubray, 
czterdziestoletnia wdowa, poświęca się cała dobrym 
uczynkom, a mianowicie nawracaniu na prawą 
drogę zbłąkanych dusz niewieścich. Tępienie prze­
sądów spółecznych jest głównem jej zadaniem. 
Ta dama ma syna, którego w zasadach swoich 
wychowywnje.

Będąc n wód w Trouville, pani Aubray spoty­
ka jakąś zbłąkaną owieczkę — uwiedzioną dzie­
wczynę— piękną i dobrą, która wnet przed nią 
duszę swoją otwiera i na prawą powraca drogę. 
Z tą Janiną pani Aubray chce ożenić jakiegoś 
młodzieńca, którego nauczyła gardzić przesądami. 
Kiedy już ma nadzieję, że małżeństwo skojarzy, 
syn jej własny wyjawia miłość dla owej uwie­
dzionej, i prosi maiki o pozwolenie pojęcia jej za 
żonę.

Matka wręcz nie pozwala. Co dobre dla dru­
gich, to nie dla jej własnego syna. Wybornie w y­
kazana różnica pomiędzy teoryą, a praktyką 
szczytnych zasad. Syn jednak, niebędący jednym  
z tych słupów, co to innym drogę wskazują a sa­
mi nią nigdy nie ch o d zą u p iera  się przy swojem  
i pobiją matkę jej własnymi argumentami. Nie 
byłby jednak otrzymał pozwolenia matki, gdyby

Janina, nie chcąc siać rozdwojenia w rodzinie, nie 
okupiła zamęźcia ofiarą. Ażeby postradać miłość 
młodzieńca, oczernia się sama w jego oczach, czy­
niąc niby spowiedź ze swego rozpustnego życia. 
Matka słysząc te jej fałszywe zeznania— i czując 
całą wielkość jej ofiary — woła: „Ona kłamie! 
ożeń się z nią mój synu!"

Oto jest wątek, na którym młody Dumas wy­
haftował kwiatów psześlicznych co niemiara —  
jedne słodką, drugie gorzką woń wydają — ale 
całość tworzy bukiet żywy, świeży, pełen kolo­
rów i prawdy wziętej z natury. Publiczność za­
chwycona, wołała autora, ale autor nie wyszedł. 
Zwrócono się więc do ojca, starego Dumasa, któ­
ry rozpromieniony stał w loży. Mając łzy w o- 
czach a uśmiech na ustach, chciał mówić do tej 
rozpłomienionej powszechności, i byłby jej pewno 
coś od serca powiedział o tym utworze syna i o 
tym synie, który, jak twierdzi, jest jego najlepszym  
utworem —  ale nie dała mu mówić córka tyran- 
ka, uosobienie zalet, na których ojcu zbywa, to 
jest oględności i skromności. Marya pociągnęła 
ojca za poły — żona trzymała autora za kulisa­
mi; —  i ztąd poszło, że publiczność nie mogła 
jak pragnęła złożyć bezpośrednio swojego hołdu 
żadnemu z Dumasów.
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4. przedstawić na posiedzeniu pełnem wniosek wzglę­
dem przyjęcia do Gminy tutejszćj pięciu osób obco­
krajowych po uzyskaniu poprzednio prawa obywatel­
stwa austryackiego.

5. Przyjęto dalćj na wniosek tegoż referenta de- 
klaracye względem najmu potrzebnych kwater oficer­
skich;

6. wydelegowano radców pp. Zieleniewskiego i Dei- 
chesa do traktowania z ks. Stanisławem Jabłonow­
skim o najem spichrza na magazyn wojskowy dla 
komendy werbowniczćj 13go pułku piechoty imienia 
bar. Bamberga;

7. wreszcie uchwalono przedstawić podanie p. Ska­
rżyńskiego o wynagrodzenie z powodu kwaterunków 
wojsk rosyjskich i austryackich w „Szarćj kamienicy1', 
pełnćj Radzie z wnioskiem załatwienia tego przed­
miotu w drodze polubownćj, a ustanowienie sądu po­
lubownego zostawić decyzyi tejże Rady.

_  Wczoraj umarł sędzia niegdyś prezydujący try ­
bunału krakowskiego D u d r e w i c z ,  znany z biegłości 
swojćj jako prawnik i nieposzlakowanego charakteru. 
Po zaprowadzeniu austryackiego prawa cywilnego 

Krakowie usunął się od służby.
— P. Jaworski przysyła nam sprostowanie, że dru-

— Dzień 26 marca zupełnie pogodny. Ciepło w cie­
niu doszło do +  10°.8 od -j- 0°.4. Wiatr zachodni 
przeszedł na wschodni. Barometr opadając wskazywał 
dnia 27go marca o godzinie 6tćj rano 327“',81; ter­
mometr zaś -f- 1°.0 R.

—  We czwartek dnia 28go marca, Śgo Syxta pa­
pieża. ..

Sprostowanie.
W wczorajszem sprawozdaniu zaszła pomyłka przez 

przerzucenie wyrazów. Zamiast: Gounoda „Potpourri11 
z Fausta, powinno być: Potpourri z Fausta Gounoda.

w

ga z wspomnionych przez nas wczoraj broszur nie 
u niego wyszła, lecz w drukarni Uniwersyteckićj.

—  Jutro przedstawioną będzie tragedya w 5 aktach 
Juliusza Słowackiego „Mazepa*, w którćj p. Hubert 
artysta sceny lwowskićj wystąpi jako gość w roli wo­
jewody.

— Lwów 26 marca.
(z.) Z wprowadzeniem wykładów polskich na kilku 

katedrach wydziału prawniczego na uniwersytecie tu­
tejszym, rozpoczyna się nowa era, która zdaje się za­
powiedzią dalszćj pomyślnćj reorganizacyi uniwersy­
tetu w tym kierunku. Już z kursem letnim po Wiel- 
kićjnocy rozpoczyna prof. Zielonacki wykład prawa 
rzymskiego w języku polskim. Równocześnie ma ob 
jąć p. adwokat Rodakowski katedrę prawa kryminal­
nego i procedury karnój, a p. K abat, poseł i adwo­
kat, który przed laty był już docentem na wydziale 
prawniczym tutejszego uniwersytetu, ma wykładać 
procedurę sądową cywilną. Imiona kandydatów są 
rękojmią, że wykłady będą pod każdym względem 
znakomite i z upragnieniem oczekują tu ich rozpo­
częcia. Oprócz tego zamierzają habilitować się na do­
centów doktorowie praw pp. Żródłowski i Zborowski, 
którzy wykłady swe zapewne z przyszłym kursem z i­
mowym rozpocząć będą mogli.

Teraz dopiero otwartą zostaje czytelnia dla mło­
dzieży akademickićj, na którą pozwolenia rządowego 
przez kilka lat bezskutecznie wyglądano. Otóż nie 
zawadzi napomknąć nawiasem, jako przyczynek do 
dziejów biurokratyzmu lat ostatnich u n as, że mini­
sterstwo wydało rzeczone pozwolenie już w r. 1863, 
jak  się obecnie z daty zatwierdzenia statutów oka­
zało, ale takowe przeleżało lat kilka w biurze refe­
renta, byłego radcy Namiestnictwa p. Hehna.

Nowo zawiązane Towarzystwo ogrodniczo sadowni­
cze i [Towarzystwo gimnastyków urządzają się. Wczo­
raj i przedwczoraj odbyły walne zgromadzenia, na 
których zajmowano się wyborem dyrekcyi i układem 
budżetu. Towarzystwo gimnastyczne szybko nabiera 
wzięcia, liczy ono już przeszło dwustu członków, a 
pomimo, że jest w samym dopiero zawiązku, posiada 
już do rozporządzenia tysiąc kilkaset złr. gotówki. 
Uznając jego użyteczność zwłaszcza dla młodzieży, 
wiele osób przystępuje do grona założycieli, i przy­
czynia się do pomnożenia funduszu znaczniejszym da­
tkiem, aby ułatwić co rychlćj wejście w życie Towa 
rzystwa. Kasa Oszczędności ofiarowała na ten cel 
500 złr.

W Izbie handlowej oglądać można kartę geologi­
c z n o -przemysłową wschodniej Galicyi, wykonaną przez 
nadleśniczego p. Letnera, przeznaczoną na wystawę 
paryską. Wykonana z całą naukową dokładnością, 
jest ona arcydziełem w swoim rodzaju. Rozmaite wła­
ściwości gleby, tudzież pokłady mineralne i kruszco 
we są na niej odznaczone odmiennemi kolorami. 0- 
prócz tego oznaczone są wszystkie fabryki krajowe 
tak że mapa ta jest najdokładniejszym obrazem prze 
mysłu, rolnictwa i górnictwa krajowego. Przedw czoraj 
oglądał ją  p. Namiestnik przed wysłaniem na miej­
sce przeznaczenia. Nie tylko zaś pod naukowym, ale 
i pod artystycznym względem odznacza się mapa ta 
pięknością wykonania. U spodu jako illustracya tytu 
łowa znajduje się prześliczna akwarela Tepy, przed 
stawiająca flisaków odbijających z ładugą zboża od 
brzegu Wiślanego. Napis tytułowy, umieszczony u bo­
ku, niby w nadbrzeżnej skale wykuty.

Na dochód Stowarzyszenia młodzieży kupieckiej, 
zapowiedziano na czwartek przedstawienie amatorskie 
w teatrze, złożone z kilku sztuk jedno-aktowych, po 
między któremi oddawna niewidziana tutaj korne- 
dya Fredry: List. Przedstawiona dwukrotnie na see 
nie polskiej H alka  Moniuszki, pomimo cen znacznii 
podwyższonych, ściągnęła za obu razami natłok wi­
dzów do teatru. Mimo trudności złożenia opery, pu 
bliczność mogła poznać ten utwór bez żadnych opu 
szczeń, a z powszechnem wykonany zadowoleniem.

  Losow anie popisow ych w edług now ćj ustaw y
rekrutacyjnćj odbędzie się we Lwowie d. 4 kwietnia

— Rada miejska miasta Sambora wybrała burmi 
strzem swym adwokata Dra Szemelowskiego, zastępcą 
notaryusza Kasparka. Z płacy przyznanćj sobie 
jako burmistrz, p. Szemelowski przeznaczył rocznie 
no 3fiO złr, na stypendya dla uczącej się młodzieży,

— AVielkie zdziwienie zrobiło w Berlinie, że 
pałacu poselstwa austryackiego jaśniał w dzień i 
dziń króla pruskiego d. 22 marca w płomienistych

j głoskach pierwszy wiersz pruskiego hymnu, który 
brzmi w przekładzie: „Cześć Ci w wieńcu zwycięzcy! 
Mniemano, że poseł austryacki składa królowi powin 
szowanie za zwycięstwa nad armią austryacką odnie 
sione. Wprawdzie okazało się , że napis ten nie był 
zarządzony przez poselstwo, lecz przez właściciela 
domu bar. Romberga, u którego poseł mieszka naj 
mem, wszelako niezgrabny ten krok spada na poseł 
stwo.

— Z wyznaczonój przez Sejm pruski ogólnćj na 
grody za zasługi położone w ostatnićj wojnie półtora 
miliona talarów, król wyznaczył prezesowi rady mi 
ministrów hr. Bismarkowi 400,000 tal., ministrowi

TEATR. Wczoraj przedstawiopo po raz drugi ko- 
medyą historyczną przez p. J. Szujskiego: Dwór Kró 
lewicza W ładysława, którą poprzedziła oryginalna 
komedya jedno-aktowa, utwór Alfreda W ernera, po 
raz pierwszy odegrany: Lepiej późno ja k  nigdy.

Komedya Lepiej późno ja k  nigdy, osnuta na tle 
jednolitej idei na wzór komedyj Feuilletowskich, mie­
ści w sobie, mimo braku akcyi, dużo żywiołu zajęcia. 
Zręczna dykeya i ze znajomością serca ludzkiego 
przeprowadzony temat, czynią z tej drobnostki dra 
matycznej miły pojaw na scenie. Dwie tylko osoby 
prowadzą dyalog. Henryka młoda wdowa, w której, 
gdy jeszcze była panną, kochał się mnit-j więcej pla 
tonicznie dzisiejszy pułkownik, po siedmiu latach roz­
działu widzi go znowu w swoim domu u wód. Puł­
kownik nie mogąc dawniej pozyskać serca Henryki, 
które oddała innem u, chce zimną obojętnością zem­
ścić na n ie j, w chwili kiedy ta daje mu zdaleka do 
poznania, że nigdy nie był jej obojętnym i tylko du­
mie swej on zawdzięcza, że oddała rękę bardziej u 
miejącemu się zasłużyć pretendentowi. Pułkownik za­
powiadając szybki swój odjazd, przypomina Henryce, 
iż przed siedmiu laty przyrzekła mu sweją fotografię 
którą taż ofiarując m u, na odwrotnej jej stronie u- 
mieściła napis: „lepiej późno jak nigdy“ . Ztąd wszczy­
na się rozprawa, w której pułkownik dowodzi, że 
zdanie to jest sofizmatem, a wśród obustronnych a r­
gumentów pro i contra , występują jawne aluzye do 
dawniejszego serc ich stosunku. Rozprawa wobec zdań 
tak przeciwnych rzadko kiedy doprowadza do zgody,
więc i tu następuje wzajemne rozgoryczenie, skut­
kiem którego pułkownik żegna Henrykę, aby odje­
chać na zawsze. Henryka zobaczywszy oknem zaprzę­
żony powóz, zalewa się łzami, które ujrzawszy puł­
kownik wchodząc raz jeszcze do jej pokoju, porzuca 
zamiai zemsty za dawną niewzajemność i przekonany 

miłości dlań Henryki ofiaruje jej swą rę k ę , którą 
taż przyjmuje. Autor chciał dowieść, jak  się zdaje, 

serce drażnione oporem, tem goręcej czuje im tru­
dniej zwalczyć ten opór, łatwość bowiem ujmuje ceny 
zwycięztwu.

P. Modrzejewska grała wybornie rolę Henryki. 
Benda był trochę za młodo ucharakteryzowany 
poważnego pułkownika i więcej winien był wlać ży­
cia w ów charakter napiętnowany rozczarowaniem 
goryczą, co tem większej dowodzi siły jego uczucia, 

O pierwszem przedstawieniu komedyi: Dwór Kró 
lewicza W ładysława , obszerniejsze już było 
woz danie w feilletonie naszego dziennika, tu 
dodamy, że wczorajsze wykonanie ról było w 
poprawniejsze niż za pierwszym

Podgórzu. Był to znać silniejszy mężczyzna, ale 
dwuletnie blisko śledztwo zostawiło na twarzy jego 
niezatarte swe ślady; mimo to zachował rzadką przy­
tomność umysłu. Ma on lat 35, jest ojcem trojga 
dzieci; trudni się faktorstwem, ale i drugiemu się od 
daje „rzemiosłu11, tj. w chwilach wolnych kojarzy 
małżeństwa, czyli—jak  się w yraził— trudni się mał­
żeństwami. Mimo tak filantropijnych celów był już 
raz karany za kradzież, inną razą uwolniony dla 
braku dowodów od podpalenia, które z dzisiejszym 
wypadkiem w niejakim zostaje związku. Otóż wtedy 
wybuchł ogień w Woli Duchackiej u Jakóba Langiera 
syna obecnego poszkodowanego, a o zbrodnię tę był 
również Mojżesz G. pod śledztwem. Z długiej, zbyt 
nużącej obrony oskarżonego doszliśmy do tego li 
przekonania, że dwie rodziny Langierów i Goldfin- 
gerów prawdziwa rozdziela zemsta. Obszerne są je 

opowiadania o podstępnem wyzuciu go z dwóch 
propinacyj przez Langierów. Do tych wszystkich po 
szlaków, walczących przeciw obwinionemu, przyłącza 
się świadectwo moralności, wedle którego Mojżesz G. 
jest człowiekiem najgorszej kondnity, mściwy i skłon 
ny do popełnienia wszelkiej zbrodni. Winy swej jak 
najuroczyściej się wypiera; broni się zupełnie popraw­
nie po polsku, tyle atoli niepotrzebnych przytacza 
szczegółów, że obrońca mu kilkakrotnie przedstawiał 
że sprawę swoją tylko pogarsza.

Z. prokuratora Danecki zestawiwszy powtórnie 
wszystkie już przytoczone poszlaki i przeprowadziw­
szy w ten sposób dowód winy ze zbiegu okoliczności, 
wnosi na 5 lat ciężkiego więzienia.

Dr. Machalski przemawia za uwolnieniem dla bra­
ku dowodów.

Sąd uznawszy Mojżesza Goldfingera winnym zbro­
dni podpalenia wedle wywodu z. prokuratora — ska 
zał go tylko na 3 lata ciężkiego więzienia.

Żona i dzieci obwinionego czekały w gmachu f 
dowym przebiegu rozprawy.

spra-
tylko
ogóle

razem.

Sprawy Sądowe.
K r a k ó w  dnia 26 marca.

P r e z y d u j ą c y :  Fiałkiewicz, s ę d z i o w i e  
Dr Ligotzky, D r Rotschek, Ettmayer, Nowak 
p r o t o k o l i s t a :  Chitry; z. p r o k u r a t o r a
Danecki; o b r o ń c a :  Dr Machalski 

(Podpalenie). Wyrokiem tutejszego sądu karnego 
_ d. 16 października 1866 r. Mojżesz Goldfinger 
wolnionym został dla braku dowodów od zbrodni pod 
palenia. Wskutek rekursu ze strony prokuratoryi Sąd 
wyższy uchwałą z d. 21 listopada 1866 r. zniósł wy­
rok powyższy, polecając zarazem uzupełnienie śledź 
twa i przeprowadzenie nowej rozprawy karnej prze 
ciwko Mojżeszowi G.

Rozprawa ta odbyła się 24 b. m.d. 23 i
Wedle aktu oskarżenia spostrzegła Teresa Wasz 

kowa w nocy z d. 10 na 11 czerwca 1865 r. na cha
w Ludwinowie tlejące 
chałupy przybudowaną

łupie Franciszka Pożyckiego 
się dopiero zarzewie. Do tej 
jest karczma, dzierżawiona przez propinatora Jonasa 
Langera. Zarzewie składało się z kilku kawałków 
hupki i zapałek, zawiniętych w szmaty. Gdyby ogień 
był wybuchł, szkoda wynosiłaby 750 złr. O zbrodnię 
te poszlakowanym jest Mojżesz Goldfinger z następu 
jących powodów.

Przy rewizyi w domu Mojżesza G. znaleziono hup 
kę w paski krajaną, które co do gatunku, koloru, 
grubości, wielkości i kroju uderzająco podobne są do 
kawałków hupki, znajdujących Bię w owem zarzewiu 
Z posiadania tej hupki nie może się dokładnie wy 
tłomaczyć. Również i kawałki płótna odebrano Mo 
żeszowi G., które biegli w sztuce oznaczyli za płótno 
tego samego gatunku, co znalezione na dachu już 
wytarte szmaty.

Z aresztu w Wieliczce pisał do żony listy, aby się 
starała nakłonić świadków do korzystnego przedsta 
wienia faktu. Prócz tego Mojżesz G. nietylko nie mo 
że udowodnić swego a lib i , ale nawet fałszywie 
tłómaczy. Twierdził bowiem, że tej nocy nie wycho 
dził z domu; gdy atoli wystąpili świadkowie, którzy 
go owej nocy w rozmaitych widzieli godzinach, i to 
idącego właśnie w kierunku do Ludwinowa —  wtedy 
dopiero Mojżesz G. przypomniał sobie, że wyszedł 
rzeczywiście w nocy, bo mu zabrakło świecy i papie 
ru do pisania listów. W innej godzinie niby tona go 
wysłała o godzinie 1 le j po chlób itd.

Obwiniony Mojżesz Goldfinger, rodem z Darnin 
powiecie Bocheńskim

nowa, Marya Stretzowa córka piwowara z Wald Me- 
seritsch, Ferdynand Hossman kupiec z Pragi.

Gospodarstwo, przemysł i handel
Kraków 26 marca. Z  powodu wczorajszego 

święta, targu żadnego na granicy nie było. Tutaj w 
Krakowie handel był bardzo nieznaczny z tegoż sa­
mego powodu, lecz poszukiwano zboża do siewu. Ży­
to w nieznacznych partyach sprzedawano na tutejszą 
potrzebę, i płacono po 8 złr., 8-10, 8-20 do 8 40 za 
162 ft. Pszenicy wcale nie zwieziono na targ. Jęcz­
mień płacono po 7 złr. do 7’25 za 142 ft.; wykę 
czarną i białą po 7 złr., 7-50 do 7-75. Owies rychlik 
na miarę to jest za 2 miary dolno austr. po 4 złr. 
do 4 25 bez opłaty konsumcyjnej. Koniczyna czerwo- 

nowa od 65 złr. do 70 złr. za 180 ft. wd. netto.

Karhruher Ztg zaprzecza doniesieniom telegra- 
licznym z Berlina, które mówiły, że P rnsy  zaw ar­
ły już z B aw aryą, Badenem i D arm stadem  um o­
wę względem przyszłego ak tu  związkowego, al- 
oowiem nie było dotąd  o tem mowy. — Jeżeli 
nie było, to będzie; a  czy nie było, nie wiemy 

pewnością, bo skoro ministrowie kłam ali w Iz ­
bach, iż nie rozpoczęto jeszcze układów  o traktat, 
k tóry od kilku miesięcy urzędownie istniał, to cze- 

‘ Karlsruher Ztg m iałaby koniecznie praw dęmuż 
mówić? 

Do

na

W i e d e ń  dnia 24 marca.
Choć w krótkości zdamy sprawę z zajmującego pro­

cesu, który się toczył przed wiedeńskim Sądem kar­
nym.

T ą razą przedmiotem rozprawy był pojedynek mię­
dzy dwoma akademikami wiedeńskiemi.

Tyle już pisano i mówiono, takie już zacięte to­
czono spory w tej kwestyi, iż nie widzimy potrzeby 
powtarzać słusznych nagan, jakie spotykają pojedyn­
kujących się ze strony wszystkich dzienników wie­
deńskich. Z błahej i trudno do uwierzenia — tylko 
z tej przyczyny, że sięjednemu z studentów kolor czap 
ki drugiego nie spodobał —  nastąpił pojedynek, któ' 
ry się skończył śmiercią wyzwanego.

Przy ogromnym współudziale publiczności, jakiego 
w Wiedniu nie pamiętają, odbyła się rzeczona roz­
prawa d. 23 b. m.

Głównie oskarżony nazywa się Gustaw Schotsch. 
Liczy lat 21, rodem z Kołoszwaru w Siedmiogrodzie, 
jest on słuchaczem teologii i filologii. Zabił w po­
jedynku Rudolfa Kagei bauera, ponieważ na zgroma­
dzeniu studentów z lekceważeniem przypatrywał się 
niebieskiej czapce, jaką nosił Schotsch, należący do 
jednego z licznych niemieckich stowarzyszeń stu­
denckich.

Również na ławie oskarżonych zasiadają sekundan 
ci pojedynku Michał Pildner lat 21, i Józef Konnerł 
lat 22, obydwaj z Hermanstadu i słuchacze filozofii.

Obwinieni z widoczną skruchą i szczerym żalem 
opowiadają przebieg nieszczęśliwego pojedynku. Z ze­
znań ich a szczególnie Schotscha widzimy, jak  mało 
znaczącej trzeba pobudki, aby odpowiednio do prze 
pisów stowarzyszeń niemieckich studentów uczuć się 
obrażonym i być niejako zmuszonym do pojedynku.

Sąd uwzględniając liczne okoliczności łagodzące 
skazał Gustawa Schotscha za zbrodnię pojedynku, 
w którym przeciwnika swego zabił, na najmniejszą 
karę tj. na 5 lat ciężkiego więzienia, zaś dwóch se­
kundantów każdego na 4 miesiące więzienia; zara 
zem Sąd postanowił przedłożyć akta wyższym instan- 
cyom celem dalszego złagodzenia kary.

W procesie tym zasługuje na uwagę szybkość prze­
prowadzenia śledztwa; d. 24 lutego odbył się poje­
dynek, a po czterech niespełna tygodniach winowajca 
już był skazany.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

L o n d y n  26 m arca. Po długich rozpraw ach nad 
bilem reform y, którego m ała liczba mówców bro­
niła gorąco w całości, dalsze rozpraw y zostały 
odroczone.

B e l g r a d  25 m arca. D otychczasow y konsul 
francusni hr. Botmiliau przybył tutaj i miał kilku­
godzinne posłuchanie pożegaaloe u byłego m ini­
stra  G araszanina. K siążę M ichał, idąc za rad ą  le­
karzy, będzie mógł pnścić się we czw artek w po 
dróż do Konstantynopola.

N o w y - J o r k  23 m arca. K ongres uchwalił bil 
upow ażniający rząd do niesienia zasiłku krajom  
południowym, gdzie głód panuje. P rezydent John 
son położył znów veto przeciw bilowi dodatkowe 
mu tyczącem u się ustaw y rekonstrukcyjnej. K on­
gres na nowo potw ierdził b il, pomimo veto p re­
zydenta. M arszałek Bazaine i reszta w ojska francu 
skiego w siadła w V era - Cruz na  okręty 12go m ar 
ca i odpłynęła do F rancyi.

N. P an  powrócił do Pesztu. M inistrowie Beust, 
Becke i W tlllerstorff są  już w W iedniu. Wczoraj 

dziś odbyw ają się w ybory z wielkiej własności 
do sejmu czeskiego. W skutek artyku łu  Wiener 
Ztg, który podajem y wyżej, i w skutek  wiadomo 
ści o szansach zwycięztwa stronnictw a A uersper 

, o których dzienniki prażskie nic nie wiedzą 
otucha w stąpiła  w centralistów. Dziś wieczór wy 
borjrjikgficzyć się powinny,

Narodni L isty  dow iadują się ze Lwowa, że de 
towani Sejmu lwowskiego zebrali się temi dnia 

i na naradę, i postanow ili: „że w praw dzie wy- 
ani członkowie R ady państw a pójdą do W ie 

nia, w szelako w ejdą do „cislitaw skiej" R ady 
aństw a jedynie z protestem  w ręku. P ro test mie 
cić w sobie będzie w szystkie punkta zaniechane 

adresu. D eputowani opuszczą zaraz potem 
R adę państw a, w rócą do G alicyi, i nie wcześniej 
ńdadzą się do W iednia, zanim nie uzyskają speł 
nienia w szystkich autonom icznych żądań  Galicyi 
Nam nic nie wiadom o dotąd o owem postauowie 
ńiu deputow anych, o jakiem  donoszą ze Lwowa 
do Pragi.

Umizgi organów rządow ych pruskich do Au 
stryi, zaczęły się w łaśnie nagle od dnia ogłoszę 
nia trak ta tu  pruskiego z południowemi państw a 
mi niemieckiemi. Ażali ten zw rot nagły ku Au

z P aryża , że jene- 
misyi do Luxem- 
nabycia księstw a 
była  bardzo roz-

Bię

Przyjechali do Krakowa od 25go do 27go marca. I
HOTEL POLLERA: S. ks. Goliczyn właśc. dóbr, 

M. ks. Obolenski wł. d., hr. Oaten.Sacken właś. dóbr, 
W. Podgórski kupiec z Warszawy, Józef Sybara u - | 
rzędnik z Galicyi, Wiktor Ciemiński z Komarna, 8. 
Glatz kupiec z Biały, Adolf Sikst kupiec z P ru s , F .| 
Bopi kupiec z Werony, Ludwik Rtlgner kupiec z W ro­
cławia, Józef Molier chemik z Wiednia, Seweryn Ró 
życki właściciel dóbr z Żabia, Edward Reichl kupiec I 
z Prus, August Klein urzędnik z Lundenburga, Woj 
ciech Panoffky z Kongresówki, Edward Tellman dyr. 
z Ojcowa, Marcelli Werecki pełnomocnik z Galicyi, 
A. Aker naczelnik z Liszek, Henryk Brzozowski wła­
ściciel dóbr z Galicyi, Ferdynand Simon kupiec z 
Ołomuńca, Julian Tkowiński właś. d. z Litwy, Józef 
Michałowski właś. d. z Kongresówki, Ferdynand Za 
wadzki wł. d. z Prus.

HOTEL SASKI: Aleksander Skrzyński właściciel
dóbr z Galicyi, Jakób Golestort z Amsterdamu, Józef 
hr. Wąsowicz właściciel dóbr z Kongresówki, Wła 
dysław Jędrzejowicz właściciel dóbr, Edward Jędrze 
jowicz właściciel dóbr z Galicyi, Stanisław hr. W ą­
sowicz właś. dóbr z Kongresówki, bar. F . d'Ahćsće, 
Em. de Saitier z Belgii, Samuel Wieselthier handlarz 
z W iednia, L. Bilińska właścicielka dóbr, Jan Wyr 
balski, Józef Rimler kupiec z Galicyi.

HOTEL POD R O ŻĄ : Jan Noworytko ofieyalista

stryi nie ma na celu osłabić w rażenia spraw ionego 
ogłoszeniem tego trak ta tu ?  R ząd pruski usiłuje 
dowieść pokojowych usposobień swoich i pokojo 
wego znaczenia tych traktatów ; przedew szystkiem  
zaś musi mu chodzić o to, aby  A ustrya nie szu­
ka ła  za granicą Niemiec sprzym ierzeńców , lub 
aby nie chciała tłum aczyć trak ta tu  prażskiego w 
sposób nieprzychylny przym ierzowi Prus z polu 
dniowemi Niemcami. D la tego też berlińskie bió 
ro Wolffa tak skw apliw ie zaprzeczyło doniesieniu 
o porozum iewaniu się Austryi z F ra ą c y ą  wzglę­
dem zaprotestow ania. N ordd. allg. Z tg  pow stając 
dziś na dzienniki w iedeńskie przeciw ne skojarze­
niu się Austryi z Prusam i, pow iada , że w łaśoie 
ta opozycya może posłużyć za w skazówkę, iż 
przym ierze austryacko prusk ie  wzięte je s t pod 
rozwagę.

Do Gaz. Augsburskiej piszą z W iednia jako  rzecz 
pew ną, że m iędzy Prusam i i A ustryą nietylko n a ­
stało zbliżenie, ale naw et opiera się ono już na 
pozytywnej podstawie, tak , iż w przypadku za- 
w ikłań europejskich, z pewnością można liczvć, 
że A ustrya trzym ać będzie z Prusam i. Prusom 
zostawia A ustrya wolność w Niemczech, a może 
niedaleka przyszłość przekona, iż nawzajem  P ru ­
sy nie będą staw iać Austryi żadnych przeszkód, 
gdyby ta  chciała c iągaąć jak ie  korzyści z zam ę­
tu na W schodzie. Inna zaś korespondencja  z Wie­
dnia do tego dziennika mniema, że najsnadniej 
w łaśnie przyłożonoby się do uspokojenia um y­
słów, gdyby chciano otw arcie przyznać się, że 
trak ta t prusko-niem iecki może przy danej sposo­
bności sprow adzić zaczepne działanie.

Na w szystkie te  przymil.enia pruskie odpow ia­
da Wien. Abendpost: „W obec tego w ylania się o- 
graniczam y się na zapisaniu ich z nieudaną radością11.

Opinions pisze pod d. 22 b. m.. Dziś wieczór 
jedzie hr. C ibrario do W iednia; w yjazd ten po­
przedza księcia Hnm berta o k ilk a  tygodni. W to 
w arzystw ie jego znajduje się ku ryer gabinetowy

Gaz. krzyżowej donoszą 
rał F rossard  udał się w tajnej 
burga. P ogłoska o zam iarze 
juxem burskiego przez kupno, 
lowszechnioną. Jen era ł dywizyi F rossard  je s t 

adjntantem  cesarskim , tudzież członkiem komisyi 
rortyfikacyjnej. Gaz. kolońska mówi, że mimo 
wszelkich pogłosek o spraw ie loxemburskiej, pe- 
wnem jest, iż ani z Paryża, ani z Berlina aui na­
wet z Hagi nie zaprzeczono stanowczo, iż układy 
były prowadzone między F ran cy ą  a H >landyą z 
jednej strony, z drugiej zaś między F ran cy ą  a 
Fusam i. Owszem korespondent z Hagi do tego 

dziennika twierdzi, że układy te nie zostały przer­
wane. Hr. B ism ark mógł przeto słusznie tw ier­
dzić w parlam encie, iż nigdy nie groził H olandyi 
ani też nie prow adził z nią układów  o Luxemburg, 
ale nawzajem  me natrącił ani słowem, aby L u­
xem burg nie mógł być odstąpiony F rancyi i aby 
>rusy m iały tego uiedopuscić. Ja k  stoi ta  kwe* 

stya w sam ym  Luxem burga, nie wiadomo: bo je ­
dne doniesienia mówią, że tam  o niczem dotąd 
nie wiedzą; drugie zaś, że baw i tam  jak iś  urzę­
dnik francuzki i byw a po wielu do nach, badając 
usposobienie um ysłów na przypadek głosowania 
jowszechnego. Co do ceny kupna i sprzedaży, 
naznaczano ją  początkowo na 300 milionów 
franków; teraz zaś mówią ty lko o stu milio­
nach. W ysokość ceny nic tu nie znaczy; idzie 
tylko o sam ą sprzedaż. D otąd nie m asz atoli nic 
jeszcze pewnego w tej mierze.

La Libertó zam ieszcza obszerny m em oryał Suł­
tanowi przesłany przez Mustafę F azy la  paszę, 
b ra ta  w icekróla egipskiego, m ający być projek­
tem zreorganizow ania Turcyi, a  będący rzeczy­
wiście tylko projektem  idealnym , coś nakształt 
owych niegdyś tak  często puszczanych w św iat 
planów uszczęśliwienia rodzaju ludzkiogo lub kon- 
stytucyj nigdy w życie nieweszłych.

W edług doniesień z Nowego Jo rku  z d. 12 m ar­
ca, Juarez zażądał od obcych rządów, aby  zm ie­
niły posłów swoich w Mexyku. Canales podniósł 
rokosz przeciw Juarezow i. R epublikanie oblegają 
Cam perachy.

Przez A leksandryę doszły do T ryestu  w iadomo­
ści z Indyj W schodnich i Chin, mianowicie z Bom­
baju z d. 6 m arca, z K alkuty z d. 28 lutego, z Hong­
kong z d. 14 lutego. Belizar, poseł bocharski, w y­
jechał z K alkuty z odpowiedzią w icekróla jen e ­
ra ła  Law rence, że gubernator angielski Pendżabu 
zawiadom i go o postanow ieniu rządu angielskie­
go. D oniesienie to nie mówi w cale o celu wy- 
słannictw a ajenta bocharskiego; prawdopodobnie 
jednak powodem tego było postępow anie Rosyi 
z Bocharą. Z K abulu donoszą, że sp raw a Szyra 
Alego lepiej stoi. Miał on ofiarować Rosyanom 
H erat, a  chanowi Abder Ramanowi Balk w na­
grodę za pomoc udzieloną sobie. Do Muskatu przy­
był w ysłannik jak iegoś naczelnika W echabitów 
żądając haraczu od S aida  Selima. —--— >— ^

T ajkun japoński w ysyła na w ystaw ę paryską  
młodszego b ra ta  swego z licznym orszakiem , tu- \ 
dzież wyśle posłów do dworów, z którem i Jap o - i 
nia zaw arła trak ta ty  (takiem i są Anglia, F rancya, 
Prusy, Rosya, H olandya, Portugalia). W ieść krą- j  
t y  o bliskiej wojnie m iędzy Japon ią  a  Koreą.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu".
B e r n o  27 m arca. W  wyborach deputow anych j 

z m iast federaliści stracili pięć głosów. Zapow ie­
dziano protestacye z powodu tłum nych w ykreśleń 
bezzasadnie z list wyborczych, a  przyjęcia na listy 
nieupraw nionych do wyboru.

P r a g a  27 m arca. W rozpoczętych wczoraj wy- 1 
borach do sejm u z większej własności ziemskiej, I 
stronnictw o w ierne konstytucyi otrzym ało na  100 j 
głosów, 10 głosów większości.

P e t e r s b u r g  26 m arca. Dzisiejsza Gazeta S e ­
nacka p isze: W ym ienioną została deklaracya m ię­
dzy A ustryą a  R osyą, w edług której w szystkie 
w Rosyi i Austryi założone tow arzystw a akcyjne 
i spółki handlowe, w yjąw szy towarzy*tw zabezpie­
czających, m ogą naw zajem  w obu państw ach pro­
wadzić przedsiębiorstw o i doznawać tam  będą o- 
pieki p raw a.—  U kaz cesarski zarządza zniesienie 
Rady stanu K rólestw a Polskiego.

B e l g r a d  26 m arca. K siążę Michał wyjeżdża 
we czw artek do K onstantynopola dla podziękowania 
Sułtanowi za odwołanie w ojsk tureckich z twierdz 
serbskich. Chorągiew turecka powiewać będzie i /  
nadal obok serbskiej. S

Kursa. W i e d e ń  27 m arca godzina 2 pn połud. 
Metaliki 58*70. — Pożyczka narodow a 70-20 — 
LoBy z roku 1860 85-90. — Akcye banku 729-— 
A krye kred. 183*50 — Londyn 128 -90. —- Srebro 
126-50— D ukat 6-09.

P a r y ż  26 m arca wieczór. Renta w końcu 6 8 9 2 .

Anielu.ostatnich czasachprzebywał

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

K s a w e r y  W tastow sle i.

Kurs papierów i pieniędzy.

ta l., 
i

a jenerałom 
Herwarth-Bit

\

wojny jenerałowi Roon 300,000 
Moltke, Steinmetz, Vogel-Falkenstein 
tenfeldpo 200,000 talarów. 

i— m'TJefIińsIm Bdrsen Ztg miała, jak  mówi, sposo­
bność widzenia listów londyńskich pochodzących ze 
źródła mającego stosunki, a które zapewniają, iż kró­
lowa Wiktorya zamyśla zawrzeć nowy związek mał­
żeński na lewą rękę. Jeśliby do tego przyszło, kró­
lowa złożyłaby koronę. Królowa Wiktorya liczy lat 
48- owdowiała w końcu roku 1861 i opłakiwała*, męża 
z taka boleścią, że się usuwała przez parę lat od 
widoku ludzi, a żałobę do przeszłego roku nosiła.

  H ord  donosi o rozmowie księcia Napoleona
z p. Thiersem. Książę użalał się, że Cesarz nie może 
znaleźć współpracowników, ja k  należy widokami jego 
przejętycti, i zawołał: „ani jeden minister go nie zro­
zumiał!11— „Przepraszam — odrzekł Thiers z uśmie­
chem— hr. Bismark.*

a r a k ó w  27 marca.] 
Sreb. poi. st. za lOOzł.

_  nowe obr. „ 
Listy zast poi. bez k. 
Banknoty pol.100 złr. 
Rabie ros. za lOO r8r- 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d’or . . . 
Pófimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.

— — stare
Oblig. indem.
Ah.k.g. bezk. idyw. 
.  L.-Cz. z całą wpł.

Wiedeń 26 mar. (t)
5| Metaliki.............
6| Pożyozka naród. 
Akoye banku wied 

_  _  kred.
Losy 6J z r. i860.
Srebro ...................
Londyn 10 Inni. szter 
Dukat pojedynczy

żądają płacą

113 u f
121 117
76 73

394 384
172 168
191 > 187i
80 78

127 125*
6 10 5 95

10 35 10 15
10 65 10 45
77 60 76 50
81 — 80 —
71 — 69 50

220 215
184 179

złr. cent.
58 80
70 10

727
183 20
85 70

126 50
129

6 10

W l s ł a ń  23 marca

>| Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród. 

Metaliki na m. k. 
Obi. ind. niż. Aut

— czeskie
— węgiers. 
_  chor.i b.
— galicyjs.
— buków. 
_  siedmgr.

Pożyczka głod. gal. 
Listy  zastawne:

5} Bankn nar. losow. 
SJ Galicyjskie. . . 
6łS Węgierek, los, 
5! Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839 

_  —  —  1864
-  —  1860 
_  _  _  1604
— Como-Rente.
— Kredytowe
— tegl. par. na D,
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salrn.

-  Paily

żądają) płaoą

55 40 65 20
70 - 69 75
59 - 58 80
89 — 88 -
90 — 89 -
71 — 70 50

74 60
68 25 67 75
68 25 67 7o
67 50 67 -
99 — 93 50

97 60 97 —
77 — 76 60
88 - 87 50

i03 50 102 50

144 - 143 -
77 76 50
85 90 85 70
79 — 78 90
15 - 18 50

129 -- 128 60
90 50 89 50
95 85 -
31 50 30 60
27 - 36

ks. Klary . . . 
hr. St. Genois]. 
miasta Bndy . .  
ks. Windischgr. 
hr. Waldstein. 
hr. Keglevioh . 
Rudolfa. . . .  

Akcye bank. i przem. 
Bankn naród, austr. 
lakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunajl 
Kolei półn. Ferdynan
— rządowój tr.-a
— zachodmój e. El.
— Pardnbickiój .
— południowć) .
— Galioyjskiój . . 

Czerniow. z wpł. 80 J
Kursa zagraniczne: 

(ł mlMlfona)
Amster. 100 złh.i g5 
Augsg. l 0 0 zł.nrjV 5 
Berlin 100 ta l.. l ' l  6 
Frankf. n.M.lOOJoł; 
Hamb.100 mark. I §3 
Londyn 10 fon.j SI. 
Paryż 100 frank.la 3

ptao*

27 - 26 59
24 — 25 -
27 50 26 50
19 — 18 —
22 50 21 50
15 - 14 —
12 50 12 -

729 728 -
183 20 183 —
480 — 478 -
1620 1615

307 80 207 60
140 75 140 25
132 60 122 —
409 50 208
217 76 317 25
182 50 181 —

|f 8 25 108 —
108 50 108 25

108 60 108 SO
96 50 96 26

129 90 |129 40
51 50 j 61 40

Waluty-
Mars. korony. . .
— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączki

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . . 
Suwereny . . . . .
Fryderyki...............
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
tmperyały rosyjskie 
Srebro................   .
— kupony . . . 

Talary związkowo . 
Pruskie bilety kas..
Lwów 23 marca.

Dukat.......................
Półimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjsk, 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w.«

m. k
Obligi indom. b. kup 
Akc. ko), gal. b. kup 

„ „ iwo w -czer.

plao*

17 55 17 45

6 10 6 9
6 10 6 9
6 7 6 6

10 o5 10 34
ł Ki 17 -

10 85 10 8C
10 60 to 5u
13 —( 12 90
10 70 10 65

127 - 126 59
(27 - 126 60
1 91} 1 90J
1 91, 1 91

6 11 6 4
tO 75 10 53
2 1 1 96
1 92 1 90

77 33 76 50
80 92 80 7
68 75 67 83
219 67 217 33
183 33 180 67

W a n a .  23 marca. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast Ul okr.,

kupoD „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akoye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akoye kolei żel.

ząaają ptact)

76 53
71 50

57 50 

71 -

6 15

71 —
1 1 

67 17
1 25;

warsz.-bydgos. „
55 Pożyczka loteryjn*

57 17 
110 -

56 67 
109 50

W ro m t. 25 marca
Banknoty austryao.. 78|* 78
Polskie bilety bank. M i 80»

„ Listy zastaw 57* —
Poznań, List. zast 4*/, —

31% — —

F u j i  26 marca.
Renta 3% 68 60

t o c d y a  26 marca
Konsole . . . . . . 91 i«

Pociągi osobowe na kolejach idaznych
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą:
Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu — 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano —do Lwotoa 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki 11 rano 

Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
Ostrawy do Krakowa 11 rano,
Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11J7 przed połu­

dniem; 2.16 po południu,
_ Szczakowy do Krakowa 2.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6.20 wieczór, 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą: 
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wijczór.—a Wro­

cławia i Warszawy o godzinie 9.46 rani'.— z My- 
słowici Szczakowy 6.21 wieczór;—ze Lw ow i2.61 
popołudniu; 6.11 rano -z  Wieliczki 6.16wieczór 

do Przemyśla t  Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wie przed połn- 
do Mysłowic z Krakowa 12.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.



4 CZAS z Czwartku 28 Marca" 1867.

ADM INISTRACYA

Przegląda Polskiego
CENNIK NASION

s p r z e d a j ą c y c h  s i ę  w r. 1867 
i c i ó r k e :ma zaszczyt przypomnieć Szanownej Pu- w  

bliczności, iż abonament na IV kwartał ck. Towarzystwa gosp. roln. Krakowskiego,
rzeczonego pisma rozpoczjna się

z dniem Igo Kwietnia 1867 r.
i  w y n o s i  3  z ł r ,

Uprasza się o wczesne nadesłanie przed­
płaty. Dawniejsi Panowie Prenumeratom 
wie, którzy na ubiegłe kwartały należyto- 
tości dotąd jeszcze nie uiścili, raczą tako­
wą jak najprędzej uskutecznić.

Prenumerować można w Krakowie w 
biórze Redakcyi przy ulicy Gołębiej N. 173 
i w księgarni Wgo Czecha; we Lwowie 
u Wgo Kochańskiego, plac Maryacki; w Po-

Ulica Sławkowska,
doni Towarzystwa Naukowego, piętro 2gie

—: ---- — zlr. c.
IBuraki pastewne żółte owalne 

* Barres we Francyi na grunta nawet 
miernej dobroci, wytrzymałe na posuchę 
i przymrozki jesienne. Nasienie oryginal­
ne od p. Yilmorin z Paryża, funt . . —. 90 

Buraki Pohla olbrzymie, pastewne
oryginalne funt .  ........................  1 10

Buraki czerwone pastewne, wiel­
kie okrągłe O b e r n d o r f s k ie ,  szcze 
gólniej plenne, garniec 

Buraki pastewne czerwone, wiel-
_ _ _ kie podługowate, garniec

znaniu w księgarni Wgo Merbacha; w Wie- Buraki pastewne żółte, wielkie po- 
dniu w księgarni H eff-K otula;  w Paryżu 
Librairie de Luxemborg, rue Tournon 16.

Na liczne zapytania z prowincyi, czy jest 
jeszcze do nabycia kompletny zbiór 

Przeglądu Polskiego 
z ubiegłego półrocza, oznajmiamy, iż ze­
szyty z Lipca, Października i Listopada, 
zupełnie są wyczerpnięte. (ue-4)T

— 90 

80

Kurs wyższy
Zwięzłej Gramatyki Polskiej,

(wydanie 5te przerobione i pomnożone) do 
użytku w IV. klasie szkoły głównej, w szko­
le realnej, w kursie pedagogicznym i w niż­
szych klasach gimnazyalnych, opuścił pra­
sę w zeszycie II., zawierającym „Składnię“ 
dla korzystania z nićj jeszcze w 2giem pół­
roczu r. b. — Nabyć go można po k ' 
gamiach, a nauczycielom, chcącym z ręcz- 
nićj zaopatrzać swe szkoły, przysłużą ta 
dogodność, że mogą u autora listownie za­
mawiać egzemplarze z korzyścią egzempla­
rza gratisj i rabatu 200/° za wypłatą na 
poczcie przy odbieraniu nadsyłki (Nachna- 
me).

Cena 80 kr. za oba zeszyty, z których 
Iszy. wyjść ma przed wakacyami r. b!

H enryk Suchecki, 
cor. Prof, uniwersytetu w Krakowie.

  (540) '

U w ia d o m ie n ie .
Mam zaszczyt donieść Szanownej Pu­

bliczności, że Wystawa tegoroczna Towa 
rzystwa Przyjaciół sztuk pięknych w Kra­
kowie otwartą została dnia 24 b. m. w lo 
kalu Towarzystwa, przy ulicy Brackiój 
w domu Barona Larissa, na 2giem piętrze.
Zwiedzać ją można codziennie od godzi 
ny l le j  do 2ej po południu. Dla Panów 
Akcyonaryuszów Towarzystwa wstęp jest 
bezpłatny za stałemi biletami, które wy­
daje kancelarya Dyrekcyi na imię akcyo- 
naryusza, za okazaniem akcyi tegorocz- Nasiona jarzyn z ogrodu Szkoły rolniczej

/ * L _   l * A I. — — . _ - a L a a L», L i., aa • a I ft a I a s •___1

długowate • .............................................— 60
B u r a k i  p a s t e w n e  m ie s z a n e ,  czer­

wone z żóltemi wielkie podługowate ko­
rzec złr. 19, garniec...............................— 60

(Wszystkie cztery ostatnie gatunki bura­
ków rosną w połowie nad ziemią). 

H a r c h e w  p a s t e w n a  a n g i e l s k a ,  ol­
brzymia, biała, zielono-głowiasta na mor­
gę 4 — 5 funtów, funt wied.................. — 70

R c e p a  w io s e n n a  u g o r o w a ,  na mor 
gę 3—4 funtów, funt wied. . . .  r — 90 

I i u c e r n n  o r y g i n a l n a  f r a n c u s k a ,  
(Mediaho sativa) garniec (ważący funtów
5 łut. 22'/,) g a rn ie c ..............................3 80

E s p a r c e t a ,  na grunta wapienne i mar- 
glowe, garniec . . . . . . . . .  — 40

S le m i e  l n i a n e  o r y g i n a l n e  B y g -  
s k i e ,  wysiew na morgę garn. 30 — 36,
g a r n i e c ..................................................  ̂ 1 30

K o n o p ie  o lb r o y m ie  a m e r y k a ń ­
s k i e ,  na morgę garn. 15—20, garniec. — 60 

B a j g r a s  a n g i e l s k i  (Lolium perenne) 
drobno-listny na gazony, garniec . . ■ 

T e n ż e  sam  do zasiewu na paszę korzec
16 złr. garn iec ........................................— 50

B a j g r a s  w ł o s k i  (Lolium aristatum)
korzec złr 16, g a rn ie c ........................   — 50

B a j g r a s  f r a n c u s k i  (Arena elatior), 
korzec złr. 16, garniec . . . . .  — 50

P s i a  t r a w a  k u p k o w a  (Dachylis glo- 
merataJ na dobre grunta, jest najlepszą 
trawą i trwałą lat kilka, korzec 20 złr.
g a r n i e c ..................................................— 65

K o s t r z e w a  ł ą k o w a  (Festuca pratens) 
na grunta wilgotne, szczególniej równie 
i łąk i, korzec złr. 25, garniec . . , — 80

M io d o w a  t r a w a  (Holcus lanatus) na 
grunta najlichsze, korzec złr. 5, garniec — 16 

T y m o te u s z  (Phleum pratense) korzec od
złr. 28— 30, g a r n ie c ..............................=  59

M o h a r  (Fanicum germanicum) na grunta 
lepsze i wilgotne, które czyści i spul­
chnia, na morgę 3—4 gar., garniec . — 60

S p o r e k  wyborna roślina na zieloną pa­
szę, na grunta suche, na morgę garcy 
5—6. Korzec 19 złr., garniec 

-Ł u b in  ż ó ł t y  i  n i e b i e s k i ,  na grunta 
piasczyste suche i wilgotne, na morgę 
garcy 20—30, korzec złr. 11, garn.

G r u c h  f r a n c u s k i  cukrowy, wcześny 
zielony, gałązkowy, funt . .

K a p u s t a  cetnarowa Ulmska lub ] M a g ­
d e b u r s k a  wielka biała próżna, łót po — 

K a p u s i a  n a j w i ę k s z a  Tullnerska bia­
ła późna, łót p o ........................................—

K o ń s k i  z ą b  (Kukurudza amerykańska)
garniec ..................................................

K o n ic z y n a  c z e r w o n a  i  b i a ł a ,  we 
dług cen targowych.

-  60

-  35

— 60

20

30

-  90

w Czernichowie i innych.nćj opłaconój. Akcya sama bez biletu nie 
służy do wstępu. Bilet jest ważnym tylko
dla jednój osoby. — Dla osób nienaleią-1 Kalafiory azyatyckie pi 
cych do Towarzystwa sztuk pięknych Kapusta Ulmska włosk; 
wstęp jednorazowy kosztuje centów 20 od I Kapusta Brukselska w różyczki 
osoby. Uprasza się, aby za wejściem nJ  Karpiele wielkie okrągłe żółte
salę, zażądać biletu u odźwiernego, skła ______________________
dając opłatę, i bilet takowy zatrzymać przy Buraki ćwikłowe ciemno-czerwone 
sobie lub zaraz zniszczyć.

Upraszam jednocześnie Panów Agen­
tów Towarzystwa, by raczyli nadsyłać 
pieniądze zebrane za akcye, z tą atoli u- 
wagą, że pośpiech w odsyłce nie pow nien 
się odbywać ze szkodą kasy Towarzystwa; 
lepiej więc wstrzymać się jeszcze, aniżeli 
odsyłać akcye niesprzedane, jeżeli może 
być nadzieja sprzedania takowych.

W kancelaryi można nabyć premiów 
lat poprzednich, a ktoby z Panów Akcy­
onaryuszów, którzy później przystąpili do 
Towarzystwa, chciał skompletować takowe, 
otrzyma je po cenach zniżonych.

Kraków, dnia 24 Marca 1867 r.
J . Fr. Kołosowski,

(616-1-3) P. O. Sekretarza Dyr. Tow.

Kalafiory cypryjskie wczesne . .
lóżne wielkie

Sałata zimowa
Sałata g łą b ik o w a ..............................
Sałata g ł o w i a s t a .............................
Sałata w o je w o d a ..............................
Ogórki zielone d ł u g i e ....................

ho lendersk ie .........................
gruntowe bardzo plenne 
gruntowe wielkie . . . . 
wężowe zielone Arnsztackie 
inspektowe. „Patrii * . . .

S z p i n a k .............................................
Szcza# angielski olbrzymi nowy . 
Rzodkiew miesięczna długa fioletowa 
Rzodkiew różowa okrągła 
Grobh „Prince Albert* .

łót 60 cent. 
« 70 „
,  20 „
,  25 „
» 5 „

.  6 n
,  8 «
,  5 „
,  15 ,
- *„ 10 „
» 15 i 
.  60 ,
„ 60 ,
.  40 ,
„ 40 ,
.  60 ,

»  62 ’9 7 ,
U 30 ,
•  g ’ 
n “ i

funt 50 ,

Nasiona pastewne z produkcji Kleczy-górnej

W
r

znajdują się na składzie w Biórze Towarzystwa 
jako to:

Mięszanka w 6ciu gatunkach— Trawa miodo­
wa — Rajgras francuski i angielski — Psia tra 
wa, Urzet, Lisi ogon, Stokłosa olbrzymia, Spo­
rek itd.

Cennik tych nasion na każde żądanie przesyła 
się bezpłatnie.

razie przesyłki, za opakowanie 
SĘf nasion w płótno, dodaje się przy każ 

ym garcu po c. O w. a., od ćwierci* c 8 0 ,  od 
pół korca c. 5 0 ,  od korca c. 9 0 ,  w drelich po 
złr. 1 w. a. (464-3-10)

"Listy przyjmuje się tylko frankowane.

D O B R A C H
K o ś c i e l n l k i

jest propinacya od Igo Lipca b. r, do wy­
dzierżawienia. Bliższą wiadomość powziąść 
można w Administracyi tychże Dóbr na
m iejscu.__________________________ (539-1 3)

Przeciw piersiowym słabościom | 
i hemoroidom.

Przez wiele osób od lat kilku używane i sku­
tecznością wsławione

Cukierki z Mchu
i hemoroidalne proszki
są do nabycia w aptekach: M. Heggenbergera | 
w Krakowie, i P. Mikolasza we Lwowie.

____________ (509-1-12)______________

SYROP CHINY I ŻELAZA
PP. G rim au lt & C.

A p t e k a r z y  w P a r y ż u .

W k sz ta łc ie  p ły n u  p rzeźro czy steg o  i 
p rzy jem n eg o , lekarstw o  to łą cz y  w sobie I 
ch inę , k tó ra  je s t  środk iem  tonicznym  n a j­
w yższej potęgi, i żelazo, k tó re  je s t  krw i I 
żyw iołem  i za sad ą . N ajznakom itsi lek arze  
p a ry z cy  p rzy ję li go d la  leczenia bladaczki I 
i  późnego rozwoju ciałotworu u młodych I

^ P o d  jeg o  w pływ em  u s ta ją  n a jn iezn o - Wiadomość dla Lekarzy, 
śn ie jsze  boleści, pochodzące z niedokrwi t — —  —
upławów, u ła tw ia  on wydzielanie sif regu­
larności miesięcznej; d z ia ła  b a rd z o  p o ­
m yśln ie n a  dzieci skrofuliczne i limfatycz-1 
nego organizmu. Wznieca apetyt, u ła tw ia  
trawienie, je s t na jdzie ln ie jszy  środek  na 
niedostatek krwi u  osób w ycieńczonych  [

A K U  S T  I C O N ,
(Essencya uszua). 

Wypróbowany środek na cierpienie 
uszów w każdym rodzaju. 

Środek ten był przez lekarzy w nie­
zliczonych wypadkach z prawdziwie 
zadziwiającemi skutkami używany: 
w szumie w uszach, kłuciu, w zbyt 
skąpem wydzielaniu się mazi usz­
nej, w zbyt obfitem wydzielaniu się 
cieczy uszów, w przytępionym słuchu 
itp., w krótkim czasie zup: łnie te 
cierpienia usunął.

1 flakon złr. 1, z przesyłką poczto­
wą 10 cent. więcej.

fM T Główny skład rozsyłający 
u Ignacego Pserhofera, aptekarza i 
i właściciela przywileju w W ied/ iu, 
Ottagring N. 165. (1527-12)T

W Krakowie można dostać u p. 
Józefa  Jahna.

Syrop Dra Forget
Sirop du

d-FORGET
używa się z najpomyślniej­
szym skutkiem przeciw ka 
szlom uporczywym, kata­
rom, kokluszowi, nerwo-

iieaosiaien » ™ i u '" - " 7  ~i I wej irytacyi naczyń płacowych i wszelkim
Z pow odu pracy , przychodzących do za ro -1 cierpieniom piersiowym. Lekarze paryzcy z»- 
wia p o  długich i  cięłkioh słabościach. | wsze z pomyślnym skutkiem go praepisują. Ły 

Dostać można w Krakowie w aptekach pp.
Brunona Miczyńskiego i W. Redyka (dawniej 
śp. Wojciecha Molędzińskiego; we Lwowie w ap- 
tece Piotra Mikolasza, Rukera i Berlinera;w Bro

teczka od kawy' jest dostateczną/ Dostać* można 
u Dra. Chable, ulica Vivienne, 36

dach w a| 
tece p

tece p. 
era.

w Paryżu
K r a k o w i e  u pana Brunona M i 

* Warszawie w składzie materyałów apte
Fraznosa; w Pozncniu w ap - 1 cznych p. Galie; we Lwowie u p. Piotra Mi- 

(19-6-16) * kolana. (135-6-)

* S Ł O W O  W Y D A W C Y  j
Encyklopedyi powszechnej z powodu zbliżenia się jej do końca.

Rozpoczynając w Październiku 1859 r. wydawnictwo Encyklopedyi Powszechnej, liczy­
łem na znaczny poczet prenumeratorów, których spodziewać się należało na tak pożyteczne 
dzieło, zwłaszcza, że potrzeba onego powszechnie czuć się dawała i przez lat kilkanaście 
wciąż przez świat literacki, uczonych i wielu amatorów dobrych książek do tego przedsię­
wzięcia byłem zachęcany; gdy zaś prospekt zapowiadający ziszczenie się jego z powszecn- 
nem zadowoleniem był przyjęty, pierwsze więc tomy odbijałem w znacznej ilości egemplarzy. 

Jakkolwiek publiczność nasza zrażona była prenumeratami na dzieła niedoszłe, a 
ik szczególniej na Encyklopedyą już kiedyś rozpoczętą a po kilku literach przerwaną, miałem 
5  jednak prawo spodziewać się, że moja przeszłość będzie rękojmią przyszłości, że wyda- 
■ niem kilku dzieł większych 'rozmiarów mogłem sobie zasłużyć na zaufanie publiczne, tern 

bardziej, że nie żądałem żadnych zaliczeń, żadnych zobowiązań i nie robiłem żadnych 
ograniczeń, pozwoliłem owszem na wszelkie możliwe ułatwienia. Jakoż z początku publi­
czność dość skoro i w dość obiecującej liczbie odpowiedziała oczekiwaniu; lecz w miarę po-
(■łonu łn m A o r  rro n o l a in  ^ m n io iu v u l  a u m o t f t r ó w  T a m ia s f  n O W ięk8Z& ć 81§ , [llby*

powodu nieszczęśli-
stępu tomów dzieła zapał się zmniejszył, a liczba amatorów zamiast powiększać się
wala coraz bardziej, już to dla braku wytrwałości, już po części z  J -
wych wypadków krajowych.

Mimo tak niespodzianie doznanego zawodu, nie zaniechałem, z tą samą stałością co 
poprzednio, raz powziętego zamiaru dalej prowadzić, i w najcięższych czasach ani na chwilę 
postępu Encyklopedyi nie przerwałem, dźwigając ją  długo o własnych tylko siłach, bez ża-

i *

dneg'o prawie współudziału i pomocy publiczności.
Lecz wydawszy kilkadziesiąt tysięcy rubli bez nadziei prędkiego ściągnięcia ich na- 

powrót, nie mogłem pozwolić na dalszy wzrost takiego uciążliwego wydatku. Z tego powodu 
w miarę ubywających prenumeratorów po kilka kroć zmniejszyłem znacznie ilość drukują­
cych się egzemplarzy, aż nareszcie do minimum prawie zredukowaną ciągnę do końca.

Gdy teraz drukuje się litera T. a para tomów zbywającyoh jeszcze, w ciągu kilku 
miesięcy na świat wyjdzie icałe dzieło zamknie, widzę potrzebę niniejszem uprzedzić kogo 
to obchodzić może, ażeby pragnący posiadać Eucyklopedyę w całości postarali się wcześnie 
brak swój uzupełnić; z powodu bowiem zmniejszonego nakładu zgłaszających się później 
nie podobna będzie zaspokoić. Przedruk zaś kilkunastu tomów, do którego w razie 'potrzeby 
gotów będę, może jednak wtedy dopiero nastąpić, jak się zbierze odpowiednia liczba sta­
łych prenumeratorów.

Przy tern ponawiam tylekroć powtarzaną wiadomość, że Encyklopedyę nabywać mo­
żna całą i częściowo, tomami lub poszytami bez żadnej przedpłaty.

Adres do Wydawcy: S. Orgelbrand, Księgarz i Typograf w Warszawie, ulica Be­
dnarska N. 369 B., obok Towarzystwa Dobroczyinności, dom własny. (508-1 4)T j

Najtańsza bielizna w świecie.
Zniżenie wszelkich cen

pierwszej i największej fabryki bielizny płóciennej L u d w ika  M odern  
w W ied n iu , Tuchlauben H. 11.

Dla mężczyzn, kobiet i dzieci po niesłychanie niskiej wyprzedażnej cenie 
Zaręcza się za prawdziwość, dobrą robotę, odpowiedni krój, pomimo tak zniżo­
nych cen, które każdego nie tylko zadziwić ale po zrobieniu najmniejszego 
sprawunku do dalszego zakupna koniecznie zachęcić muszą. Zamówienia roz­
syłane będą we wszystkie strony, odpowiednio do wszelkich żądań. Koszule, 
które niedobrze leżą lub nie są odpowiednie żądaniom, mogą być natychmiast

zwrócone.
g jE g F * C en n ik  b i e l i z n y  w  k a ż d e j  w i e l k o ś c i . ~ W f

Geny stałe nawet dla odsprzedających i kupujących nieodmienne.
Gotowe koszule damskie, najpięk. robota 

ręczna i haftowana.
zamiast tylko

i

Gotowe kosznle męzkie, najlep. robota ręczna
zamiast tylko

Białe płócienne koszule . . . złr. 2-50 1 .S0 
Wybór: gatunek koszul z zakład: 4.5C 2.30 
Wybór: Irlandz. lub Hamb. kosznle 6 — 2.80 
Wybór: Hollend. płócienne kosznle 6.50 3.— 
Wybór: Rumb. ręcz. tkania koszule 7.50 3.50 
Najwyb: Rum. koszu, najpięk. rob. ręcz. 10 4 50 
Z najwybor: belgij. płótno-batystu. 12 5.50

Białe i kolorowe kosznle z Schirtingu.
zamiast tylko 

Koszule męzkie z białego Schirtingu 3.— 1.80 
Z najwybor. francusk. Schirtingu 4.25 2.80 
Koszule kolor, w najnowsze desenie 3.5C 1.80
Wykwintne koszule kolor, z Schirt. 4.50 2.50 
Prawdziwe franc, koszu. kol. batyst. 6.50 3.50 
Najnow. białe koszu, balowe najdelik. 6.50 3.50
Fłótna, Chustki do nosa, Bielizna stołowa.

zamiast tylko 
Najwybor. Irland. lub Rumb. 50 łok. 50 złr. 24 
Najdel. płócien, weby batyst. 50 łok. 80 „ 45 
Dobre płócienne chustki do nosa ’/, tuzina 

złr. 1,1.50, 1.80 do 2 złr.
Wyborowe chuski do nosa płócienne batysto­

we */, tnzina 2 złr do 2 50.
Wykwintne krawatki męzkie. '/t  tuzina 1.50, 

1.80 do a złr.

Płócienne koszule damskie . złr. 3.— 1.90
Wybór, kosznle szwajc. z zakładka. 5. 2.80
Z wybornego p łó tn a .................... 5.— 2.80
Koszule modne najwyb. płót. i hafty 6.50 3.80 
Nowe kroje w serduszka haftowane 0.50 3.50 
Eugenia nowy krój, haftowane . 7.— 3.50 
Maria-Antoinette koszule gorsetowe 6.50 4.50 
Wiktoria haftow.zprawdziw. Valen. 16.— 7.— 
Majtki damskie z wybór. Schirtin. 4.— 2.— 
Majtki damskie haftów, płócienne 6.— 2.80
Nocne gorsety dams, z ang. Szirlin. 5.60 2.80 
Gorsety z najwybor. bat. per. eleg. 6.50 3.50 
Wytworne gorsety bogato haftowa. 12.— 5.50
Gorsety z francuskiemi wkładka­

mi z najwyborniejszego batystu 15.— 7.50 
Najwyb. gorsety z praw. Valencienne 20 złr. 10 
Koszule nocne damskie z długiemi rękawami 

złr. 3.50 do 4.50, 6 do 6.50.
Damskie koszulki do czesania z najwyb. ba- 

tyst-perkalu, wykwin. kroju złr. 5,6,50, do 6.60.

Męzkie gacie płócienne
złr. 1.50, 1.80, wyborne rumburg. 2 do 2.20.

Zamówienia z prowincyi za pobraniem należytości. Przy zamówieniach koszul uprasza się 
________________  o danie miary szyi.____________
An dae Central - Depot der ersten Leinwasche - Niederlage des
L o u is  M odern, Wien, Stadt. Tuchlauben N. 11. (455-8 T.)Adres:

Subskrypcya na 50,000 Akcyj
c. k. uprzywilejowanej kolei

ARCYKSIĘCIA RUDOLFA.
Akcye te wystawione będą po złr. 2 0 0  w. a., w srebrze 

z procentem rocznym 5 ° |o  pod J J Y I łir a i lC J  «1 H z t t t lO W U ;
losowane corocznie aż do umorzenia i alpari w srebrze 
płatne. Cena subskrypcyjna takowych jest 130 złr. W. a. 
W banknotach za A kcyą,—  przy subskrypcyi złożyć po­
trzeba OO złr. w. a. banknotami, dalsze zaś wpłaty 
nastąpią ratami nieprzenoszącemi 1_0° « .

Subskrypcya otwartą będzie w T ł  ictlllill od 30 —  38  
marca; w Krakowie zaś przyjmują takową Dom 
Bankowy J , F. tlirch m a yera  i Syna.

Uprasza się o wczesne zamówienia, aby znacznej redukcyi 
przy subskrypcyach uniknąć.

Bank Anglo -  Austryacki (496 4-6)

P T I l la  G o sp o d a r z y

FABRYKA MASZYN M. PETERSEIMA
w  K R A K O W I E

poleca swój skład maszyn i narzędzi gospodarczych
w s z e l k i e g o  r o d z a j u .

Zwraca się szczególniej uwagę na S Z e r o h O S i e w i l e  i n a -  
s z y n y  najnowszego układu.

Zarówno poleca się z dostawą wybornych sikawek najnowszego u- 
kładu i jest gotową takowych dotyczącym gminom za dogodną upłatą 
ratami dostarczać. (490-2-8)

(443- )T

Promessy Losow Kredytowych,
których ciągnienie dnia 1 Kwietnia nastąpi, po złr. 4 wraz ze stępieni;

J J ^ ^ sp rzed a je  w Krakowie J .  B a t* łł9
Rynek główny pod L. 14.

A N T O N I  H A L S K I .
Skład wyrobów stalowych i metalowych angielskich

A . 3 1  p l a e  k a t e d r a l n y  w e  L w o w i e ,
poleca Szanownej Publiczności w najlepszych gatunkach narzędzia i wszelkie 
przyrządy do potrzeb domowych, gospodarczych, rzemieślniczych, ogrodniczych 
chirugicznych, — serwisy do herbaty i kawy z chińskiego srebra i metalu— pi­
ły traczne i poprzeczne pilniki, noże do sieczkarń maszynowych i ręcznych, pa­

tentowane dzwony kościelne stalowe i różne najdrobniejsze wyroby — oraz
Herbatę najlepszą świeżą otrzymał,

fu n t po 3, i  i 5 z lr .
Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się. A. H niski. (462-4)T

U W I A D O M I E N I E .
Niniejszeszem podajemy do publicznej wiadomości, że

Sprzedał węgli kamiennych,
z  k o p a l n i

L O U I S  E H R E
zleciliśmy kupcowi panu E. Sachs 

w Katowicach.
Prosimy przeto, aby interesowani w zakupnie węgla jedynie 

z panem E. Sachsem w Katowicach traktowali.
Mikołajów (Nicolai) w Szląsku górnym w Styczniu 1867.

Z a r z ą d  k o p a ln i k s ię c ia  P le ss .
JP(P*Odwołując się do powyższego uwiadomienia upraszam o 

łaskawe polecenia, zaręczając za najsumienniejsze i szybkie wykonanie, 
oij-u E. Sachs.

Lampa go-
mc

Najdoskonalsze i zupełnie nowo ułożone

LAMPY ŁIGROINOWE
( z  z a m k n i ę c i e m  b e z p i e c z e ń s t w a )

Dgr*palące się ze szkłem cylindrowym lub bez tegoż, 
są wyłącznie do nabycia u podpisanego właściciela

pierwszej Wiedeńskiej fabryki lamp Ligroinowych
z zastrzeleniem przeciw każdemu innemu wyrobowi

W r 5 0 %  o s z c z £ d n o s c i . " l M f
Przez tę najnowszą ulepszoną konstrukcyę osiągnie się 

przez 7 godzin za 2 centy siłę światła dwóch najlepszych świec.
Kształty lamp Ligroinowych są w wielkim wyborze we wszystkich 
gatunkach lamp gospodarskich, ściennych, wiszących z daszkami, la­
tarń powozowych, praktycznych ogniczek, lamp stołowych, od naj­

bardziej prostych do najwykwintniejszej formy itp. v' 1 
oduajtańszycli cen począwszy do S złr. za sztukę.
Q V 'l'y lk o  za lampy opatrzone moim znakiem fabrycznym daje 

zaręczenie
Do tego używanej, powtórnie ulepszonej Ligroiny można tylko Je-1 

dynie u mnie niefałszowanej hurtem lub częściowo nabyć.
g ^ “Cenników i rysunków bezpłatnie udzielam. -MB® 

m r S k ła d y  moich wyrobów znajdują się prawie we wszystkich 
większych m iastach.'^ lgspoaarcza.

(187 15-30 )T
‘Skład fabryczny

Ógniczka
kieszonk.

Z y g m u n t E e is n e r  w  W ied n iu
iy : Margarethenstrasse N. 66. — Filia: Stadt Spiegelgasse N.

W  całej M o n a rc h ii, d la  swej n a d ­
zw yczajnej taniości dok ładnej i su ­
m iennej obsług i, p rzez  W y so k ą  S z la ­
ch tę i S zanow ną P u b liczn o ść  u znany

SKŁAD UBIORÓW
Leopolda H ellera

w  W ied n iu ,
Rothenthurmstrasse N. 3, I. piętro, naprze­
ciwko ksiąźeco-arcybiskupiego pałacu, róg 

Placu Sw. Szczepana,
oleca na jw ytw orn ie jsze  S ukn ie  męz- 
ie w łasnego  w y ro b u , w ed ług  n a j­

now szych żu rna lów  m ody, po z a d z i­
w iająco tan ich  cenach.

Zupełny nbiór wiosenny
1 3  zir.

najnow szego  k ro ju  we w szystk ich  
ko lo rach .

Wierzchnie suknie
§ ałr.

Wiosenne surduty . . . .  od 5 do 25 „
Wierzchnie sukni e. . . .  „ 8 — 30 „
Ubiory wiosenne . . . .  „ 12  — 36  „
Ubiory le tn ie ..........................   10  — 26 „
Surduty do polowania . . „ 6 — 25 „
Ranne su k n ie .................... „ 7 — 2S „
Fraki i surduty . . . .  „ 14 -  28 „
Księże s u k n ie ......................   16 -  28 „
Surciuty kancelaryjne . . „ 4 — 14 „
S p o d n ie ...................................   4 - 14 „
Różne kamizelki . . . . . „ V /„— 8 „

{^Z am ów ien ia  osobiście lub listo­
wnie, z podaniem miary górnej sze­
rokości piersi, długości stanu, 
długości kroku, będą pod zaręcze­
niem najsumienniej wykonane, a su­
knie, które nie dobrze leżą, zwrócone, będą 
przyjęte.

BiTPrńbki materyi na suknie, 
Jakie sobie kto życzy , będą na żąda­
nie bezpłatnie posłane, a na zapytania li­
stowne odpowiada się listem opłaconym. 
Również zamienia się stare suknie na no­
we, znów noszone suknie są zawsze bardzo 
tanie w wielkim wyborze do sprzedania.

B^~Opierająe się na tem, że wszystkie 
m je towary za (gotówkę knpuję, że je ­
stem w bezpośrednim stosunku 
z pierwszemi fabrykami tutejszo-krajowe- 
mi i zagranicznemi, nareszcie opierając^ się 
na mojej stałej zasadzie, aby najsu­
mienniej każdego obsłużyć, ośmielam się 
o tyle odwołać się do zaufania Szanownej 
Publiczności, o ile'zawsze staraniem mojem 
będzie wszystkim wymogom jak najlepiej 
odpowiedzieć.

Leopold K eller,
Rothenthurmstrasse N 3, I. Stock, 

gegentiber dem fursterzbischOfl. Palais, 
(489-3-30) Ecke des Stephansplatzes.

m ożna w yleczyć rad y k a ln ie  
p rzez  użyc ie  elek tro-m edy-Ruptury

cznego b a n d a ż u ,  wynalazku Dr. Marie 
mającego przywilej na lat piętnaście.

W Paryżu na ulicy de 1’Arbre-sec, 44; 
w Krakowie w aptece P. Brunona Miczyń­
skiego; we Lwowie w aptece P. Piotra 
Mikolasza. (15 10)

auczycielka z Teatru Warszawskie- 
L M K  go przedłużyła swoją bytność w Kra­

kowie dla udzielania lekcyj tańcu. Ktoby 
z Szanownej publiczności życzył sobie ko­
rzystać z tego wyuczenia się wszystkich 
najnowszych tańcy, a głównie nabyć uło­
żenia salonowego, zechce się zgłosić do p. 
W. Kleczkowskiego adwokata na 2 piętro 
w mieszkaniu p. Bendów. W domu przyj­
muje komplet złożony wyłącznie z panien 
za przystępną cenę. (533)

Godna Jest uwagi
ck. uprzywil.

K  O B PO Z Y  C Y  A
do politurowania,

najodpowiedniejsza dla stolarzy, tokarzy, 
handlujących meblami i dla osób prywat­
nych do politurowania mebli. Ta nowo wy­
naleziona kompozycya, która wzbudziła o- 
gólne zajęcie, czyni wiele czasu wymaga­
jące i kosztowne politurowanie nowych 
mebli za pomocą spirytusu zupełnie zby- 
tecznem, gdyż przez użycie kilku kropli 
tej kompozycyi zostają stół lnb szafa zu­
pełnie u poiiturowane, i w politurowanych 
przedmiotach tą kompozycyą nigdy nie 

występuje olej.
Użycie tej kompozycyi jest proste, a re­

zultat nadspodziewany.
Używane meble mogą być wypoliturowa- 

ne prostem potarciem szmateczką w tej 
kompozycyi zmoczoną, i otrzymują taki 
połysk, jakiego przez politurowanie spiry­
tusem osiągnąć nie można.

Jedną fiaszeczką tej kompozycyi można 
wszystkie sprzęty pokoju odnowić.

Cena większej flaszeczki z przepisem u- 
życia kosztuje 60 cent. -  małej flaszeczki 
40 centów.
G ł ó w n y  S ]k ład  r o z s y ł a w c z y  

utrzymuje Fried. M itller 
w  w i E D w n r ,

Gumpendorf, HirtchengaHe ST. 8,
który wszelkie listowne zamówienia za na­
desłaniem należytości lub pobraniem pocz­

tą  uskutecznia natychmiast.
Przy przesyłkach liczy się za opakowa- 

me o d  flaszeczki 10 cent. (8-11 -)T
M ' Składy utrzymują: w Krakowie Ka­

rol Herrmann bióro sped. — w Czerniowcach 
J. Schnirch w Rzeszowie J, Scheiter i Sp.

Sprostowanie.
W Ogłoszeniu o zgubionym wekslu, w 

Nrze 69 „Czmu11 zamieszczonym, zaszła 
myłka, która się niniejszćm prostuje. Za­
miast był wystawiony przez Emilią i Zo­
fią Sołtykowe, powinno być przez E m i­
liana  i Zofię Sołtyków.

Teatr polski w Krakowie.
zawieszeniem Abonamentu. Nr porz 86 
We C zw artek  d. 28 Marca 1867 r.

P a n  Karol H u b e r t
artysta Sceny Lwowskićj wystąpi w roli Wojewody.

M a z e p a
Tragedya w 6 aktach przez J. Słowackiego.

Ctftinplrami D rukam i ,C Z A S U “ W. Kirchmayera. Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański,


